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Niema koncentracyi
Piszą nam z W arszawv 1 b. m.
(P) Przed wyborami do dumy znowu po­

myślały o koncentracyi stronnictwa, stojąoe na 
grancie narodowym. W ybrały one delegatów, 
którzy się schodzili na narady o rugulaminie 
przyszłego Koła w dumie, bo właśnie od regu­
laminu zależało, czy owe stronnictwa zechcą 
wspólnie agitować podczas wyborów. Nareszcie 
teraz okazało się, że koncentracyi nie będzie, 
a raczęi — w najlepszym razie — przystąpią 
do niej tylko realiści i narodowi demokraci, 
lecz i to nie jest jeszcze pewne.

Stronnictwo „postepowo-demotratyczne,44 
wycofawszy się z układów, ogiosiio następujący 
komunikat:

„Zredukowanie licsby posłów Królestw? Pol- 
saiego do trzecie części poprzedniego ich składu 
utrudniło wielce walkę wyborczą i uniemożliwiło 
przeprowadzenie przez nią kandydatów wszystmm 
tym partyom, które nie posiadają w naszem społe­
czeństwie znacznej i ustalone-' przewagi. Dla zdo­
bycia 11 udzielonych naszemu krajowi mandatów 
i utrzymania nadal w monopolu jego reprezentacyi 
parlamentarnej, stronnictwo narodowej demokracyi, 
które już po dwakroó zdołało wyzyskać na swą 
korzyść łatwowierność i nieświadomość polityczną 
ogółu, użyje teraz ze zwiększonym wysiłkiem 
wszystkich środków niezawsze godziwej, a zawazŁ 
dotąd skutecznej agitacyi. Gdybyśmy więc podjęli 
z niem walkę wyborczą, dostarczylibyśmy ma tylko 
sposobności do podniecania nizkieh instynktów 
tłumu . wywoływania gorszących starć, które jeszcze 
bardziej zuieprawityby już dwa razy z tej strony 
znieprawioną op a i- publiczną i rzuciły poza gra­
nice naszego kraju daleko niepożądany odgłos bru­
talnej wojny domowej. Nadto demokracya narodowa, 
tworząc oba Koła w dwu dumach, nadała polityce 
polskiej w państwie rosyjckiem pewien kierunek, 
który my uważamy za zgubny, który jednak posia 
da dotychczas uznanie większości wyborców. Do­
póki kierunek ten nie doprowadzi do ostatecznych 
konsekw6ncyi, zrozumiałych nawet dla ludzi trudno 
oryentujących się w wartości osób i działań poli­
tycznych, dopóki demokracya narodowa nie wykaże 
całkowicie swej zarozumiałej i ieudolnuśe: i uparte­
go zaSiep.enia, żywioły demokratyczne i postępowe 
u nas muszą pozostać na strnowisku cierpliwych 
świadków Usperymfntu, a którego ujemny wynik 
jest dla nich niewątpliwym, a którego także w obe­
cnych warunkach udaremnić nie mogą.

Również usunęła ńę od koncentracyi 
„polska partya postępowcau, cc wytłumaczyła 
w n&stępująoej odezwie swej „rady głów nej1:

„Nowe prawo wyborcze, które zadało dotkli­
wy cios przedstawicielstwu polskiemu, w konse- 
kwencyi swej wywołać było powinno zespolenie 
odmiennych kierunków politycznych i wytworzenie 
wspolnemi silami reprezentacyi kreju. Odpowiedzią 
na obecną politykę rządu winno być połączenie 
wszystkich żywiołów pod hasłem harmonii i zgody. 
Tymi powodując się względami, polska partya po­
stępowa uznała za swój ubowiązek patryotyczny 
przystąpić do koncentracyi stronnictw w obecnym 
okresie wyborczym. Jednakże właśnie ze względu 
na wielką odpowiedzialność wobec narodu, jaka 
ciężyć będzie na przyszłei reprezentacy kraju, — 
wobec zmniejszenia ilości posłów, a tern samem 
spotęgowania się odpowiedzialność każdego człon­
ka Koła, — uważała za niezbedne zapewnić wię­
ksze, niż dotąd, gwareneye, zabezpieczające prawa 
mniejszości. To też pragnęła zastrzedz dla swych 
przedstawicieli takie warunki, któreby nietylko 
formalnie, lecz faktycznie umożliwiły ponoszenie 
istotnej odpowiedzialności za politykę Koła.

Z tycL względów słusznych, dla każdego zro­
zumiałych, domagała się dla przyszłych swoich po. 
słów udziału w prezydyum, t. j. we władzy wyko­
nawczej Koła, co h lęcej, była przekonana, że tylko 
podobna crgauizacya prezydium przyczyni s ę do 
uzewnętrznienia w aposób oczywisty i wyraźny 
prawdziwej, a nie sztucznej koncentracyi stronnictw.

Niestety, stronnictwo demokracji narodowej 
stanowczo oparło się przyjęciu tego warunku; przez 
usta swych delegatów postawiło wniosek, który 
w skutkach swych usunąłby wszystkie inne ży­
wioły od wpływu w Kole polakiem w Petersburgu.

Wobec takiego postay-ienia całej sprawy przez 
stronnictwo demokracyi narodowej, polska partya

postępowa uchyliła się od dalszego uczestnictwa 
w koncentracyi wyborczej.

Pozostali więc tylko realiści i narodowi 
demokraci. Te stronnictwa jeszcze się układają 
co do warunków przymierza, które jest bardzo 
prawdopodobne, ponieważ dziś i naroacwa de­
mokracya przyznaje konieczność w Kole kilku 
posłów, posiadających towarzyskie stosunki w 
rosyjskich sferach zbliżonych do dworu. Rea-‘ 
liści zastrzegli sohio, że wcale nie zmienią, ani 
nie uszczuplą swego programu, na co narodo­
wa demokracya już się zgodziła. Przymierze 
tych stronnictw jest więc możliwe. Ale rea­
liści, o ile są wpływowi w kołach zamożnego 
ziemiaństwa, o tyle na warszawskim bruku 
prawie nic nie znaczą. Tu demokracya narodo­
wa może walczyć tylko z temi partyami, które 
usunęły się od koncentracy i, lub wcale nie były 
do niej wzywane

W ięc też pierwsze zgromadzenie przed­
wyborcze, które w niedzielę odbyło się w F il­
harmonii, było wyłącznie narodowo-demokraty- 
czne, a na niem przemawiał p. Roman Dmow­
ski, który ubiega się o jedyny polski mandat 
z W arszawy — o jedyny dlatego, że z dwóch 
jej przyznanych, jeden obowiązkowo musi do­
stać się Rosyaninowi.

Dla pokazama, jak narodowa demokracya 
daleko odbiegła od swego programu, przyta­
czam w streszczeniu mowę p. Dmowskiego. 
Mówca, nie wysuwając „na razieu programu auto­
nomii, rzekł, że głównem dążeniem naszem fest 
żyć w warunkach normalnych, w których je­
dnostki, oraz instytucye mogłyby pracować i 
rozwijać swą energię, oraz siły ogólno-społe- 
czne. Tymczasem społeczeństwo nasze od roku 
1831 żyje w stanie wyjątkowym. Nasi wrogo­
wie, tak zwani przedstawiciele idei prawdziwie 
rosyjskiej, twierdzą, że chcemy obalić system 
rządowy. Ale stan wyjątkowy z natury swojej 
nie jest żadnym systemem, tylko stanem przej­
ściowym, który długo trwać nie może. Mówca 
nie chce przytaczać znanego zdania Cavoura
0 stanie wojennym, aby nie prowokować władz. 
(Cavour powiedział, że „na bagnetach siedzieć 
nie można“ — Przyj). Red. Przeglądu). Rząd 
utrzymując stan wyjątkowy tymczasowy, 
składa tern dowód, że systemu żadnego nie w y­
pracował.

Czy mamy jakie widoki przywrócenia 
tych stosunków normalnych? W edług p. Dmow­
skiego, nic może być o tern mowy przy utrzy­
maniu obecnego systemu rządów biurokiaty- 
cznych. Dlatego też w chwili epokowej dąże­
nie do konstytucyi i reform jest dążeniem do 
zmiany całego systemu. Zwolennicy reform 
pragną, aby w Rosyi rządy były sprawowane 
dla dobra ludów, składi jąoych się na całość 
państwa. Na miejsce dotychczasowego centrali­
zmu i przewagi biurokracyi powinien się zja­
wie rodzaj federacji, w której węzłem będzie 
wspólność interesów ogólno-państwowych. Du­
szą reform musi być to, aby nie siła zewnę­
trzna była ogniwem, łącząoem różne części or­
ganizmu państwowego, ale wewnętrzne pod- 
niesiunie ładu i dobrobytu wszystkich prowin- 
cyj. Z tego wynika, że stanowisko przyszłego 
Koła polsŁ iego w dumie musi być wobec rzą­
du opozycyjne. Uznania naszych potrzeb i 
wprowadzenia normalnego porządku możemy 
się spodziewać tylko od czynników, które dą­
żą do przekształcenia państwa i oparcia sił spo­
łecznych Rosyi na zupełnie nowych pod­
stawach. Polityka polska, któraby popierała 
rząd w walce z źywiołam i, dążącemi do re­
formy życia państwowego, byłaby wielkim 
błędem.

Dzisiaj wpra wdzie reakeya świ jci tryum­
fy, mówca jednak nie wróży jej trwałego pa­
nowania. Fala obecna reakegi jest krótka, cho­
ciaż głośno szumiąca i pienista. Kulturalne ży­
wioły, które pragną podtrzymać dawny system
1 rządzić Rosyą centralistycznie, są bardzo 
słabe ; ludzie prawdziwm rosyjscy', którzy chcą 
zupełnego powrotu do tego, co było, to są mę­
ty, to jest gawiedź, czerń, nie mająca pojęcia 
o tern, co stanowi podstawę życia państwo 
wego.

Dlatego też mówca nie podziela pesymi­
zmu niektórych polityków „trzeźwych44 i „na

razie44 nie jest zwolennikiem polityki realnej. 
Żyjem y w okresie wrzenia, rewolueyi, która się 
bynajmniej nie skończyła. Chwila jest dla ca­
łego państwa rosyjskiego ważna i przełomowa. 
W  takiej c liw ii sprawa polska musi być prze- 
dewszy^stkiem j rsno postawiona. Polityka re­
alna jest dobra i właściwa w epoce spokojne­
go rozwoju instytucyj parlamentarnych. Obe­
cnie polityka naszi musi oprzeć się na dąże­
niu do reform i poj uraó lioeralne stronr ictwa 
rosyjskie, pragnące przekształcić system i u- 
strój państwa, wprowadzić decentralizację i ład 
ściśle konstytucyjny. '

Na zakończenie p. Dmowski rozważał, fa- 
kie może mieć w : doki akcya Koła polskiego 
w trzeciej dumie ? Niepodobna dzis prze\i1 dy- 
wać, jaką mieć ono będzie siłę, zwłaszcza, że 
na Litwie i Rusi obok Polaków polskich, przy­
stępują do roboty politycznej Polacy krajowi 
Prze .stawioielstwo polskie będzie słabe, iednak- 
źe dzięki podkreśleniu przez rząd sprawy na­
rodowej, odegra ono w trzeci,, dumie rolę da­
leko ważniejszą, niz w poprzednich. Stanowi­
sko Koła polskiego będzie prawdopodobn e 
obronne. Naci posłovrie będą musili się bronić, 
aby nie stała nam się nowa krzywaa, aby nie 
odcięto od nas %  miliona ludu podlaskiego, 
który sam tego oka leczenia nie pragnie. Nic 
ma nadzie1’ zaobyó coś wielkiego, ale ODrona 
powinna byo prowadzona energicznie, w du­
chu dobrze pojętych obowiązków i potrzeb na­
rodowych.

Gdy p. Dmowski w końcu postawił swą 
kandydaturę na posła miasta Warszawy, sala 
odpowiedziała mu grzmotem oklasków.

Korespondencje.
Wiedeń 2 października.

(Burza tv komisy i sejmowej z powodu projektu o- 
podatkowania automobilów. Konflikt między gmi­
ną miasta Wiednia a rządem w sprawie funda- 
cyi jubUcuszctoej. Brak bezpieczeństwa na przed­

mieściach).
(y). Projekt zaprowadzenia w Austryi Dolnej 

niesłychai ie wyf\,k’ ego podatku krajowego od 
automobilów (10C0 koron rocznie od automobi­
lów, a 200 koron od motocyklów) wywołał 
wielką burzę w łonie kom nyi sejmowej, której 
przekazano odnośny projekt usta wy do zbada­
nia. Prężę” tej boityty) p. >oiborer zwołał na 
wczoraj ankietę, złożoną 'A przedstawicieli prze­
mysłu, z reprezentantów wojskowości i z człon­
ków austryachiego klubu automobilistów, aże­
by wydali opinię swą o projekcie W ydziału 
krmowego i ewentualnie przedstawili swoje żą­
dania. Owóż wszyscy członkowie tej ankiety 
oświadczył' kategorycznie, ie  projekt ten uwa­
żają za niemożliwy do dyskusyi, zaś prezes 
klubu automobi'istów książę Solms rzekł, że 
jeżeli Sejm koniecznie zechce uchwalić ten po­
datek, a odnośna ustawa otrzyma ssnkcyę ce­
sarską, to będzie to miało tylko ten skutek, że 
ludzie zamożni przestaną trzymać automobile i 
że skutaiem tego rozwiąże się ochotniczy kor­
pus wojskowy automobilistów. Reprezentant 
wojskowości major W olff również oświadczył, 
że uważa tak wysokie opodatkowanie automo­
bilów za szkodliwe dla interesów armii, gdyż 
ono podcięłoby korzenie ochotniczego korpuiu 
automobilistów, który, jak to się pokazało na 
zeszłorocznych i tegorocznych manewrach, od­
dać może armii nieocenione usługa Dlatego 
też sądzi major W olff, że wycofanie całego te­
go proiektu byłoby czynem wysoce patryoty- 
cznym. Po tych słowach przedstaw .cielą woj­
skowości podnieśli członkowie W ydziału krajo­
wego, gdzie zrodził się cały ten pomy7sł, tu­
dzież antysemiccy7 członkowie komisy i ogromną 
wrzawę. W tych słowach majora W olffa dopa­
trzyli się oni bowiem zarzutu, że W ydział kra­
jow y i większość sejmowa, uchwalając ten pro­
jekt, popełnia czyn niepatryotyezny. Daremnie 
usprawiedliwiał się major Wolff, że ar mu na 
myśl nie przyszło krytykować patryotyzmu au­
torów tego wniosku, hałas pizybrał tak ogro­
mna rozmiary, że książę Solino zirytowany po­
wstał z miejsca i rzekłszy: „Na to zaprosili ue 
nas tutaj, aby nas obrażać ?“ wyszedł z sali,

a za nim wyszii wszyscy inni członkowie an­
kiety.

Nie wiadomo, co teraz komisya sejmowa 
zrobi z tym fantem. Być może, że zniży zna­
cznie skalę projektowanego podatku automobi­
lowego, aby uczynić go mniej niesympaty­
cznym. Z  ogromnem naprężeniem oczekują też 
wszyscy, jakie stanowisko zajmie rząd w tej 
sprawie. Obiega pogłoska, że podobno tylko 
ministeryum finansów zgadza się na zaprowa­
dzenie tego podatku, ale pod warunkiem, aby 
to był podatek państwowy, a nie kraiowy.

Gdyby istotnie rząd reklamował ala pań­
stwa to nowe źródło dochodów, to wytworzyó- 
by się mogły poważne konflikty między rzą­
dem centralnym a Sejmami niektórych pro- 
wineyj. Nie tylko bowiem dclno - austryacki 
Sejm ma zamiar zasilić wydatnie fundusze kra­
jow e dochodem z podatku od automobilów, ale 
to samo chcą uczynić także reprezeniacye kra­
jów  alpejskich, w których ruch automobilowy 
jest bardzo rozwinięty. W  Styryi np już za­
powiedziano wniesienie w Sejmie odnośnego 
projektu, a w Sejmie Karyntyi wniesiono już 
projekt opodatkowania na rzecz kraju wszel­
kich wehikułów, poruszanych motorami. Od 
motocyklów opłacać się ma podatek od 20 do 
100 koron rocznie, a od automobilów od 200 
do 600 koron, w miarę tego, jak silnym jest 
motor Nawet automobiliści przybyli z innych 
krajów do Karyntyi muszą zapłacić ten poda­
tek, a mianowicie za cały rok, jeżeli pobyt ich 
w Karyntyi trwa więcej niż dwa nresiące, po­
łowę za pobyt od jednego do ośmiu tygodni, 
a dziesiątą część za każdy krótszy, choćby tyl­
ko parogodzinny pobyt.

Jak wiadomo, wiedeńska rada n ,i ajska 
uchwaliła celem uczczenia mbileuszu sześćdzie­
sięcioletnich rządów Cesarza przeznaczyć dzie­
sięć milionów koron na budowę nowego szpi­
tala dla biednych o tysiącu łóżek. Owóż z po­
wodu rei wspaniałej fundacyi wybuchł konflikt 
między gminą a rządem. Utrzymanie szpitali 
wiedeńskich należy do rządu z tego tytułu, że 
zawiaduje on pochodzącym jeszcze z czasów 
Józefa II funduszem szpitalnym, dlatego też 
prezydyum miasta nawiązało z namiestnictwem 
rokowania co do wprowadzenia w życi6 tej 
fundacyi. Brzytem postawiło miasto za warunek, 
że eała uchwalona przez radę miejską suma 
10 nr Jonów użyta ma być wyłączn’’" na budo­
wę i wewnętrzne urządzenie szpitala Tymcza­
sem namiestnictwo chciałoby urządzić sprawę 
inaczej, gdyż fundusz szpitalny z powodu złej 
administracyi nie wystarcza, na^-et na utrzy­
manie już istniejących szpitali. Dlatego też za­
proponowało namiestnictwo, aoy tylko sześciu 
mi Jonów użyto na budowę, a nawet aby nie 
budowano osobnego szpitala, lecz rozszerzono 
już Umiejące, a pozostałe cztery mibony słu­
ży ćby miały na zasilenie funduszu szpitalnego. 
Naturalnie prezydyum miasta nawet słyszeć nic 
nie ebee o tej propozycyi, a gdy w dodatku o- 
bawia się, ażeby rząd z tytułu tej fundacyi nie 
wydedukował, i i  gmina ma obowiązek budo­
wania nowych szpitali, przeto wszedł w poro­
zumienie z W ydziałem krajowym, ażeby proje­
ktowany szpił al uibileuszowy wybudowany 
i utrzymywany był wspólnie przez nrasto i 
kraj.

Wiszelkie granice przechodzi zuchwałość 
rzezimieszków i wszelkiego roaząju zawslidio- 
gów w niektórych dzielnicach W iednia W M ei- 
dlingu np. podniesiono na ostatniem posiedze­
niu tamtfdszoj reprezentacyi, że nawet w dz eń 
niepodobna przejść przez tamtejsze plantacye, 
by  nie nara: ;ić się na zaczepki ze strony tak 
zwanych „Plattenbruder44, którzy rozsiadują się 
na wszysti ich ławkach i patrzą tylko, liogoby 
mogli ograbić. W łaściciele zaś restauracyj tam­
tejszych są wprost w rozpaczy, gdyż nawet po- 
licya boi się tych drabów i nie wtystępuje ener­
gicznie przeciw nim. Przed kilku dniami zda­
rzył ńę taki oto wypadek: Do jednej z restau- 
rac jj wszedł znany członek takmj szajki i za­
żądał litr wina, gdy zaś gospodarz nic chciał 
mu go podać, on poszedł do lodowni i sam so­
bie nalał, gospodarza zaś, chcącego mu w tern 
przeszkodzić, uderzył w twarz tak silnie, że ten aż 
się zatoczył. Gospodarz wyszedł na ulicę i przy­

wołał polieyanta, ten jednaa zobaczywszy przez 
szybę awanturnika, obrócił się na pięcie i od- 
szbdl, m ów iąc: „Jeżeli ten tutaj jest, to ja tam 
nie pójdę44. Przeszło godzinę nie miał biedny 
gospodarz odwagi wejść do własnego lokalu i 
uczynił to dopiero wtedy, gdy ów drab na­
piwszy się do woli, wyszedł. Na tern jeanak 
nie koniec jego utrapień. Oto zrobił on do sądu 
doniesienie na owego łotra i zażądał ukarania 
go, tymczasem w sądzi e aane mu radę, aDy 
dał temu spokoj. „Go panu przyjdzie z tego 
właściwie — mówił urzędnik — on dostanie 
trzy lub cztery miesiące, ale gdy wyjdzie 
z więzienia, dopiero będzU się mścił na panu44. 
Tak więc nigdzie nic można znaleźć sprawie- 
dliwości.

Z W ł o c h .
Piszą nam z Genui:
Społeczeństwo tutejsze przechodzi ostre i 

silne przesilenie, a wskutek tego samobójstwa 
są na porządku dziennym. Niech nikt jednak 
nie myśJi, że powodem jego są owe krwawe 
rozruchy agrarne w prowineyach południowych, 
zwłaszcza w Pugl i, o których już p.sałem, a 
które przybierają coraz większe rozmiary Trzy 
odłamy "Włoch tak się mało zlały z sobą, po­
mimo już czterdziestoletniej jedności państwo­
wej, że można być pewnym, iż mieszkaniec 
Kołom yi więcej się interesuje losem mieszkań­
ców Kowna, niz Medyclańczyk sprawami Paler- 
mitauina. Przesilenie to, które na północy 
W łoch, a więc w Lig nryi, w Lombardy . iw  Sa- 
baudyi, i w ich stołecznych miestaeb: w Genui, 
w Mtdyolanie i w Turynie, doprowadza ludzi 
do rozpaczy, jbst to krach automobilowy. Od 
lat czterech produkeya automobilów wzrastała 
wszędzie, a więc i we Włoszech z taką ehyżo- 
ścią, iakif i w dz;ejach przemysłu rie ma dru­
giego przykładu. W  reku 1902 na rynku auto­
mobilowym panowała jaszcze tylko Francya; 
we W łoszech zawiązało się było dopieio kon- 
soreyum pod nazwą „F iat44; w Stanach Zjedno­
czonych wyrobiono w owym roku 314 automo­
bilów, w Anglii, w Belgii i w N1'smezeeb mało co 
więcej. Powodzenie automobilów „F iat44 zawró­
ciło ludziom głow y we Włoszech. Fabryka 
„F ia t44 rosła jak na drożdżach, a Tuiyn odczu­
wał w pierwszej lini ten ogromny jej wzrost. 
Tysiące robotników ze wszystkich inny oh za­
wodów zabierała cna do siebie, z°kupywcła ca­
łe place, całe kwartały i przerabiała setki do­
mów na fabryczne budynki Konsorcyum opar­
te było zrazu na czterech tysiącach akcyj po 
200 lir. W  ciągu roku każda z tyoh akcyj 
wzrosła w cenie na giełdzie turyńskiej do 3200 
lir. W ówczas każdą akcyę podzielono na ośm 
akcyj, a wskutek tego każda ta ósemka repre­
zentowała nominalnie tylko 25 lir wpłaconego 
kapitału, lubo weszła na giełdę z kursem 450 
lir. W  cztery miesiące potem za każdą ósemkę 
płacono na giełdzie 2000 lir. Tym sposobem 
ten, kto j ierwotnie dał 200 lir za akcyę „F ia­
ta44, miał w półtora roku 16 tysięcy lir. Czyż 
można się driwić ludziom, że na widok czegoś 
podobnego zaczęli szaleć ? Poczęły s.,ę więc za- 
kiadać nowe fabryki automobilów i tworzyć 
nowe konsorcja. A każde konsorcyum mogło 
ile cLciało rzucić akcyj na g ełaę, wszystkie 
były natychmiast rozef wytune. Każdy bank 
mógł być pewnym, że 'eżeli dziś podejmie się 
przeprowadzić sprzedaż akcyj jakiegoś nowego 
konsorcyum, zakładającego fabrykę automobi­
lów, to do dwóch dni nie będzv miał ani je­
dnej. Do kantorów giełdy turyńskiej szły od 
rana do wieczora procesye. W  ich tłoku wi­
działeś obywateli ziemskich i oficerów, emery­
tów i x:ęży, dystyngowane damy i przekupki, 
lokai i kucharzy, kelnerów kawiarnianych i 
panny sklepowe, elegantów i oberwańców, 
wszystko cu żyło, co cokolwiekbądź miało, co mo­
gło coś sprzedać i gotówkę zdobyć, szło z nią 
i subskrybowało na akcye automobilowe. Lu­
dzie bogaci sprzedawali papiery i rency, zacią­
gali pożyczki na domy i pałace, na granta i 
jabryki, i subskrybował, się na krocie i tysią­
ce. Ludzie ubodzy zastawiali w  lombardach 
wszystko, co mmli, nawet krzyżyk’ , medaliki i 
obrączk’ ślubne, składali się po kilkoro na je ­
dną akcyę i płacili za nią przy subskrypcyi
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Szereg

(Dokończenie).

Kosmetyka i ornamentyka są dopiero jak 
gdyby wstępem do sztuk przestrzennych — i 
szersze niż w nich pole dla rozwoju swego zna- 
chodzi wrodzone człowiekowi poczucie form 
przestrzennych dopiero we właściwych sztukach 
przestrzennnych : w rzeźbie, rysunku i malar­
stwie.

I tu jednak rozwój następuje powoli, sto­
pniowo. Zrazu widzimy wciąż jeszcze przedsta­
wianie przedmiotu, jak gdyby on był błiśęo, a 
więu przedstawianie go samegu dla siebie, od­
osobnionego od iego otoczenia. Zaznacza się to 
tem przedewszystkiem, że właściwa plastyka, 
rzeźba, która z natury swej traktuje przedmiot 
odtwarzany, izolując go od otoczenia, poprze­
dza, jak wspomniałem wyżej, rysunek, także 
Malarstwo, a później, gdy i one się pojawią, 
Tzewaźc długi czas nad niem i; zaznacza się 
eQi także, że nawet w rysunkach i malarstwie 

toy stępuje zrazu tak zwane „widzenie izolacyj- 
11914 przedmiotu, to znaczy wiczeme go. bez te- 
f>° wycinka świata, który go otacza;"występuje 

ak poczucia przestrzeni i co za tem idzie: 
rfk  perspektywy-

Przewagę rzeźby nad malarstwem, widzi­

my jeszcze w sztuce dawnych państw W scho­
d u , w Egipcie i w całej klasycznej staroży­
tności. Widzeniem izolacyjnem zaś przejętą jest 
do tego stopnia cala monumentalna rzeźba da­
wnych państw Wschodu i Fgiptu, że — jak to 
nowsze badania stwierdzają — stworzoną jest 
dla widzenia jej zbliska. Zawiera mi stwo 
szczegółów, oddanych wiernie z natury, które 
zauważyć można tylao zbliska. Widzenia izo­
lacyjne, małe poczucie przestrzeni i brak per­
spektywy możemy skonstatować na wszystkich 
rysunkach malowidłach ludów pierwotnych 
Ludzie, zwierzęta, wogóle przedmioty, znajdu­
jące siffi na dalszyrr, drugim, trzecim planie, są 
równie wielkie, jak przedstawione na planie 
pierwszym, narysowane są tylko wyżej. Jeszcze 
w sztuce staro-egipskiej występuje nieudolna 
perspektywa do tego stopnia, że na jednym i 
tym samym obrazie, różne przedmioty naryso­
wane są z różnych punktów widzenia. W idać 
np. staw, który przedstawia się jakby nań pa­
trzano z góry, a w około w różne boki poroz­
kładano sylwetki drzew.

Do poczucia przestrzeni i widzenia przed­
miotu łączni go z otaczającym go światem 
przyczynia się w malarst wie i — koloryt.

Autor nie wdaje się tu w pytanie, czy 
człowiek pierwotny m u ł już odrazu poczucie 
wszystkich barw7, czy też je  sobie dopiero po- 
woi wyrobił — konstatuje jednak fakt, że po­
czucie barw z postępem cyw ilizacji i kultury

jeszcze dalej się wyrabia, wydoskonala, staje 
się subtelniejszem. Najlepszym dowodem tego, 
że tak zwaną perspektywę powietrzna: w pły­
wy powietrza, mgły, pory roku, pory dnia, od­
dalenia, na barwę przedmiotów, wydoskonaliła 
dopiero sztuka czasów najnowszych.

W  sztuce pierwotnej zaś i ta strona jej 
formy stoi na niskim stopniu: skala barw, k4ó- 
rą sztuka ta posługuje się, jest bardzo małą. 
Przyczyną tego jest zapewne w części i nie­
wyrobiona techn ika produkcji wogóle, miano­
wicie nieumiejętność zdobycia i przetworze­
nia przydatnych na barwy materyałuw przy­
rody albo brak takich materyałów. Lecz nie- 
wątpliwie gra tu rolę i strona psychofizyczna 
pierwotnego człowieka: j 'go zmysłowość, która 
reaguje tylko na barwy silne, jaskrawe, subtel­
niejszych nie odczuwa i niewyrobienie wzroku, 
które barwy zbliżone do siebie mięsza.

Tak więc i w zaraniu sztuk przestrzen­
nych forma ich jest wogóle mało wyrobioną.

Mimo to jr.ż wcześnie widzimy w sztukach 
tych jak gdyby dwa odrębne rodzaje formy, 
dwa sposoby traktowania natury przy jej od­
twarzaniu: wierny-realistyczny i zmieniający 
mniej lub więcej naturę, — stylizowany.

Istotę realizmu i idealizm w sztuce oświe­
tla autor ze stanowiska socyologicznego w taki 
sposób: u pierwszych plemion myśliwskich i 
rybołówczych, przy zaostrzonei walce o byt i 
rozsiedlaniu się w bardzo małych grupach, mu­

si każda jednostka liczyć tylko na własne siły, 
stąd wyrabia się bardzo wcześnie jej osobo­
wość, indywidualność w każdym kierunku, tak 
samo i w sztuce. Rozwinięta zaś w sztuce in­
dywidualność prowadzi do odtworzenia wier­
nego pełni życia, do — realizmu. Przeciwnie 
plemiona pasterskie czy rolnicze, jakie wystę­
pują w okresie kamiennym młodszym, osiedla­
ją  się i żyją w większych grupach, rodach, 
szczepach całych, jednostka jest mniej w yro ­
bioną, mniej samodzielną a więcej zw :ązaną 
wolą ogcłu, zwyczajem, tradycyą. U tych ple­
mion wyrabia się też prawdopodobnie pierwsze 
stylizowanie.

Do odtwarzania wyrazu duchowego posta­
ci przedstawianych, do wyrażania jakichś ja ­
sno określonych myśli i uczuć, pierwotne sztu- 
k przestrzenne nie wznoszą się. Mimo małego 
wyrobienia formy, a w częśc1 właśnie i dla- 
tBgo forma przeważa nad treścią. Prze­
waga elementu formalnego objawia się two­
rzeniem rysunków, malowideł głów rie w 
celach oinamentacyjnych, me jako samo­
istnych całości dla siebie; objawia się dalej ry- 
tmioznem powtarzaniem tych samych rysów, 
ruchów, pozycyj w kilku razem odtworzonych 
postaciach. Tego rodzaju rysunki, rzeźby, ma­
lowidła stoją jakby na granicy ornementyki 
właściwej plastyki.

W  taki mniej w ’’ęcrj sposób dowodzi au­
tor, że w zaraniu kistoryi sztuki przebija się

jej społeczne zadanie. W  następnych rozdzia­
łach, które jaszcze nie ukazały się drukiem, 
wykaże autor, że sztuka narodów rozwiniętych 
cywilizacyjnie jest także węzłem społecznym, 
który ludzi wiąże Okaże to na wpływie, 'aki 
wy w ’ erają twórcy artystyczni na społeczeń­
stwo i odwrotnie, jak społeczeństwo każdego 
czasu wybija swoje piętno na dz4ełach sztuki; 
dalej jak pierwiastki i kierunki artystyczne 
dziedziczą się z pokolenia na pokolenie, jak 
one się przejmują od narodu do narodu, z rasy 
jednej do drugiej; jak łączą węzłem duchowym 
odlegle czasowo epoki historyczne; jak kultura 
estetyczna wpływa na kulturę etyczną i na 
odwrót; w końcu zaś okaże nam autor socjo lo ­
giczne znaczenie sztuki na społecznych zjawi­
skach nowoczesnych głównie na stosunku so- 
cyalizmu do sztuki i na przełomie, jaki się w 
historyi sztuki obecnie zaznacza.

W idzimy, że autor zakreślił sobie zadanie 
wielkie i niezwykle śmiałe. Doskonała treść i 
forma pierwszych rozdziałów pozwala rię spo- 
dziewi ■ równie dobrych rozdziałów następnych, 
■fi ięc oczekujemy ukazania się drukiem zapo­
wiedzianego dalszego ciągu, wyrażając autoro­
wi szczere uznanie za jego goriiwą i sumienną 
pracę, a życząc mu zarazem, aby dalszy ciąg 
jego pracy wypadł również znakomicie, jak ta 
pierwsza część, której treść została powyżej 
przetoczoną.

CJ <J R i.i: C  I  S k ł a d  a p a r a t ó w
^  B  f o t o g r a f i c z n y c h obecnie f l f S S i  «•

(naprzeciw Pasażu Hausmana) Lwów.



PR ZE G LĄ D  z dnia 4 Października 1907.

200 lir w nadziei, źe za kilka miesięcy będzie 
akcya warta 16.000 lir. A  giełdziarze zacierali 
ręce z radości. Jak Turyn Turynem nie robili 
jeszcze nigdy tak świetnych interesów. Czy 
podsycali oni zapał przez sztuczne podnoszenie 
kursów ? Być może, ale może nawet i n ie : sam 
szał publiczności wystarczał. Skoro bowiem 
wszyscy chcą coś mieć, to oczywiście to „coś" 
drożeje. Znaleźli się jednak inni łotrzy, ci mia 
nowicie, którzy zakładali konsorcya. Ogłaszali 
oni subskrypcyę na nową fabrykę automobilów; 
rozpisywali ją na 10, 15 milionów fr., a zakła­
dali fabryczkę małą, taką, która w żadnym ra­
zie nie mogła dać procentu od subskrybowane­
go kapitału. Publiczność jednak nie pytała o 
to, jaka jest fabryka, gdzie będzie założona, 
kto ją  będzie prowadził, czy będzie miała i mo­
gła dostać ukwalifikowanyeh robotników; dla 
niej wystarczało to, że jest nowa subskrypcya 
automobilowa, więc zastawiała wszystko co mia­
ła i zapisywała się na akcye. Główny lombard 
turyński (Monte di P ieti) podaje, że gdy jesz­
cze w r. 1905 miesięcznie zastawiano około
40.000 przedmiotów na kwotę 800.000 lir, i ty­
leż prawie wykupywano, to w r. 1906 zasta­
wiano miesięcznie 76.000 przedmiotów na
1.700.000 lir, a w r. 1907 przecięciowo miesię­
cznie 120 tysięcy przedmiotów na przeszło
3.500.000 lir. Jeszcze dwie cyfry charaktery­
styczne : Monte di Pieta, mało się zajmuje lom­
bardem papierów publicznych, więc też np. w 
r. 1906 miała wszystkiego zastawionych obliga- 
cyj na 41 tysięcy lir, natomiast w pierwszej 
połowie roku 1907 cyfra ta odrazu podskoczy­
ła do 1,690.000 lir. Oczywiście, że wszystko to 
poszło na subskrypcyę na akcye automobi­
lowe.

A  teraz rozpatrzmy powody, dlaczego 
krach nastąpił. B yły ich dwie kategorye. Pierw­
sza to ta, że podobnie jak W łochy zaczęły tak­
że inne kraje na łeb na szyję wyrabiać auto­
mobile. Wspomnieliśmy, że w r. 1902 przodo­
wała Francya i głównie ona dostarczała na 
rynki międzynarodowe tego towaru. Tymcza­
sem w roku 1906 wyprzedziły ją  Stany Z je­
dnoczone. W ykazy przemysłowe podają, że w 
owym roku Belgia wyprodukowała 12.000 au­
tomobilów, W łochy 18.000, Niemcy 22.000, A n­
glia 27.000, Francya 55.000, a Ameryka 58.000. 
Zatem w r. 1902 wyprodukowano na całym 
świecie coś około 15.000 automobilów, a w 
cztery lata potem już 200 tysięcy sztuk. Liczą, 
że w bieżącym roku produkcya automobilów 
wzrośnie do pół miliona sztuk. Rynek jest więc 
niemi przeładowany, przesycony, a ceny towa­
ru raptownie spadają.

Drugi powód to ten, że łatwo wyrzucić 
bogatemu człowiekowi kilkanaście tysięcy fran­
ków, aby kupić automobil, ale tieeba być ar- 
cybogatym, żeby automobil utrzymać. Ciągłe 
reparacye, bezustanne psucie się maszyny i jej 
kół gumowych, ogromna trudność znalezienia 
tak uczciwych i inteligentnych mechaników, 
żeby dobrze naprawiali, gdyż większość psu­
je  jeszcze bardziej, bądź przez nieumieję­
tność i zarozumiałość, bądź dlatego, że chcą 
sobie stworzyć z bogatego automobilisty doj­
ną krowę ; ciągłe drożenie benzyny, bez­
ustanne kary za przekroczenia chyżości, cią­
głe zatargi z chłopami, którzy mają jakiś 
instynktowy wstręt do automobilów, wreszcie 
ciągły strach bądź przed przejechaniem kogoś, 
bądź przed rozbiciem sobie głowy, wszystko to 
razem robi to, że mnóstwo - osób sprzedaje za 
byle co swoje maszyny,, obniżając tym sposo­
bem cenę nowego towaru na rynku i psując mu 
reputacyę. W ielu bogatym ludziom nakazali 
lekarze pozbyć się automobilu, a do rzadkich 
wyjątków należą tacy, jak cesarz Wilhelm, któ­
ry lubo ma 300 koDi na stajni, używa tylko 
automobilu i aby mu go nigdy nie zabrakło 
z powodu reparacyj, ma sześć doskonałych ma­
szyn w swoim „autogarage" (wozownia auto­
mobilowa). A i mimo to zdarzyło się nieda­
wno, że musiał jechać koleją, bo wszystkie au­
tomobile były  w naprawie.

Nastąpił tedy krach automobilowy we 
Włoszech. Akcye zaczęły tak spadać, że po 
kilkadziesiąt franków dziennie. To spadanie ich 
wywołało szaloną ich podaż, a szalona ich po­
daż jeszcze bardziej szalone spadanie. Zaczęto 
patrzeć krytycznie na działalność konsorcyów, 
wykryto, że wiele fabryk istnieje właściwie 
tylko na papierze, a wtedy rozpoczęła się de­
grengolada tak gwałtowna, jak zsuwanie się 
lawiny śnieżnej w górach. Nawet „F iaty" spa­
dły niżej swej niezawodnej wartości. Nawet 
„Itala", którą tak wsławił ks. Borghese swą 
podróżą z Pekinu do Paryża, ucierpiała dot­
kliwie. Zrujnowane społeczeństwo odwróciło się 
od automobilów. A  zrujnowane naprawdę. T y ­
siące rodzin w nędzy, bez liku samobójstw. 
Przed mics:ącem jeszcze we wszystkich miej­
scach kąpielowych wzdłuż całej Riviery 
widziało się prześliczne, strojne damy, lśniące 
od brylantów, jeżdżące automobilami, otoczone 
rojem młodzieży, bawiącej się hucznie i szu­
mnie. Dzisiaj wszystko to zniknęło, a panie te 
popędziły do Genui, Medyolanu lub Turynu, 
skąd doniesiono im telegraficznie, że ich mąż 
lub ojciec się zastrzelił, lub co gorzej, dostał 
się do więzienia. Bo i takich było parę wy­
padków.

Liguryę, najbogatszą prowincyę W łoch, 
bogatszą niż Lombardya i Sabaudya spotkała 
jeszcze druga przykrość. W  miasteczku Riva 
Trigoso, położonem między Genuą a Spezią, 
niedaleko Rapallo, spuszczano na wodę olbrzy­
mi statek Principessa Jolanda. Żeby ująć w 
swe ręce związek między Brazylią i Argenty­
ną a Europą, obstalował Lloyd włoski za dwa­
dzieścia milionów lir dwa ogromne okręty w 
dokach Riva Trigoso, najlepszych we Włoszech. 
Na cześć córek królewskich, jeden miał się na­
zywać Principessa Jolanda, drugi Principessa 
3Iafalda. Miały one być wyposażone we wszyst­
kie najlepsze wynalazki i udogodnienia, płynąć 
z chyżością 26 węzłów na godzinę (42 kilome­
trów) i odbywać podróż z Genui do Buenos 
Ayres w 15 dniach. Właśnie Principessę Jolan- 
d§ skończono i tymi dmami spuszczono na wo­
dę. Na tę uroczystość rozesłał Lloyd przeszło 
5000 zaproszeń, ale osobnymi pociągami, okrę­
tami i automobilami zjechało się z całych 
W łoch trzy razy tyle osób do Riva Trigoso. 
Była to poniekąd uroczystość narodowa, tryumf 
włoskiego przemysłu. Dzień był przecudny, 
morze spokojne, trybuny umyślnie zbudowane, 
trzeszczące od natłoku widzów, tysiące robo­
tników zużywają już resztki 1900 centnarów 
łoju na wysmarowania równi pochyłej, wszyst­
ko już skończone, jakaś dama dworu w zastęp­
stwie królewny rozbija o kadłub statku butel­
kę szampana, na ten znak spadają noże, prze­
cinają liny i kolos, wyglądający jak kilka rzę­
dem ustawionych olbrzymich kamienic, poczy­
na się zsuwać zrazu z chyżością 8 metrów na

sekundę, potem coraz szybciej. Powstaje niebo­
tyczny obłok dymu : wskutek tarcia zaczęły się 
palić wszystkie sznury, deski i ta masa łoju, 
którą je  wysmarowano. Statek wpada do wo­
dy, płynie z dziesięć kroków, przechyla się na 
lewo, zatacza koło i jak długi kładzie się na 
dnie morza. Powstaje krzyk rozpaczy kilkudzie­
sięciu tysięcy osób na trybunach i na brzegu, 
bo na statku jest z psręset dygnitarzy, dzien­
nikarzy, marynarzy, a ich żony, dzieci, krewni 
są na trybunach. Na szczęście na statku nie 
było ani jednej kobiety, a byli tylko W łosi, a 
każdy W łoch pływa jak ryba. Na szczęście 
także morze w tern miejscu miało tylko 14 
metrów głębokości, statek zaś miał 17 metrów 
szerokości, więc 3 metry jego ciała pozostały 
nad wodą. Na tych 3 metrach zgromadzono 
wszystkich, ale nim to nastąpiło, kapitan no­
wego statku musiał grozić rewolwerem, że w 
łeb palnie temu, kto będzie na własną rękę 
szukał ratunku. Przy zatapianiu się statku po­
wstają bowiem straszHe wiry i ciągną w głębi­
nę z nieprzyzwycięźoną siłą wszystko, co jest 
na powierzchni. Ci zatem, którzy usiłowali po- 
odpinać łodzie ratunkowe i do nich powskaki- 
wać, byliby niezawodnie potonęli. Jak już sta­
tek się położył, morze dokoła niego uspokoiło 
się, wtedy podpłynęły łodzie z brzegu i zabra­
ły wielu, a reszoa rzuciła się w ubraniu do 
morza i dopłynęła do brzegu.

Kompromitacya tedy doków ogromna, 
strata wielka, bo liczą, że koszta wydobycia 
kolosa wyniosą przeszło milion lir, jeżeli uda 
się go wydobyć. Niektórzy są bowiem zdania, 
że się nie uda i że najlepiej odrazu podłożyć 
dynamit, rozsadzić okręt i odłamki pozbierać ; 
przynajmniej ocali się materyał. Dotąd zgłosi­
ło się dwóch przedsiębioreów-techników : — je ­
den podejmuje się napełnić kajuty statku do­
brze uszczelnione zgęszczonem powietrzem, 
nadto dokoła statku przymocować 600 pak wo­
doru i w ten sposób statek dźw ignąć; drugi 
nie chce zdradzić swej tajemnicy, utrzymuje, że 
wynalazł jakiś sposób, ale pragnie zgodzić się 
ryczałtowo za pewną sumę, z której ani grosza 
nie dostanie, jeżeli statku nie podniesie. Oprócz 
lego jest mnóstwo innych projektów, ale 
wszyscy marynarze są zdania, źe samo wypom­
powanie wody do niczego nie doprowadzi.

Na tę rozognioną tym wypadkiem fanta- 
zyę nadeszła z Londynu wiadomość, Ż6 jakiś 
Anglik przedłożył admiralicyi swój wynalazek, 
mający doprowadzić do tego, źe okręty będą 
płynęły z chyżością 100 węzłów (160 kim.) na 
godzinę. Ma on tworzyć jakąś próżnię przed 
skrętami śruby okrętowej, wkutek czego morze 
samo z elementarną siłą popycha okręt na­
przód. A  na ideę tę naprowadziły go motory 
automobilowe i motocyklowe. Admiralieya an­
gielska ma rozpocząć próby z tym wynalazkiem, 
oczywiście, w wielkiej tajemnicy. Jeżeli jednak 
one się powiodą, to straci całą swą wartość 
Principessa Mafalda, która za parę tygodni ma 
już być spuszczona na morze, a będzie jechała 
z chyżością tylko 41 kilometrów na godzinę, to 
jest z taką, która dotąd uważa się za szczyt 
marynarskich marzeń o chyżości.

Wśród tych klęsk i zmartwień, dzielny 
ten włoski naród, tak sympatyczny i zacny, ma 
przecież jedną pociechę. Oto Wilhelm Marconi, 
przezwyciężywszy tysiączne trudnośoi, jakie mu 
stawiało anglo-amerykańskie Towarzystwo tele­
graficzne kablowe, zdołał uraądzió swój tele­
graf bez drutu między Cap Breton w Nowej 
Szkocyi a Clifden w Irlandyi na przestrzeni 
1.250 mil. Zrazu Towarzystwo to lekceważyło 
wynalazek Marconiego. Dobre to na małe dy­
stanse, ale przez ocean A tlantyck i! Kiedy je ­
dnak dnia 31 grudnia 1901 r. odczytano w Ir- 
landyi wysłaną z Ameryki falą elektryczną li­
terę S, zaniepokoiło się Towarzystwo i oświad­
czyło, że ono ma monopol. — Tak, monopol na 
druty lub jakie inne przewody stałe, ale nie 
na powietrze, — odpowiedział Marconi. Towa­
rzystwo poszło przed trybunały i sprawę prze­
grało, a publiczność z tego skorzysta. Jeden 
wyraz telegramu kablowego kosztuje szylinga 
(1 K. 20 h.), a jeden wyraz radiotelegrafu Mar­
coniego kosztować będzie 50 halerzy.

Pozwólcie mi, źe na zakończenie mego 
listu opowiem wam trzy anegdoty paryskie, 
pochodzące z bardzo poważnego źródła. — 
W ielki książę Włodzimierz, bawiący prawie 
ciągle w Paryżu, zapragnął pewnego dnia zwie­
dzić Sorbonę. Słyszał o niej tyle, a nigdy jej 
nie widział... na bulwarach. Minister oświaty 
ofiarował się natychmiast oprowadzać W . księ­
cia. Obchodzą tedy po kolei sale. Minister w y­
przedza i wskazuje drogę. W  tern otworzył 
drzwi do jakiejś sali, rzucił okiem i coprędzej 
drzwi zamknął.

— Do niej innego dnia pójdziemy — rzekł 
minister. — Teraz proszę Votre Alłesse na w yż­
sze piętro.

— A  dlaczegóż nie do tej sali? — zagadnął 
W. książę, który sobie wyobraził, że musi tam 
być coś skandalicznego, skoro go nie wpuszcza­
ją. A  że sobie z ministrów francuskich nie nie 
robi, więc otworzył drzwi i wszedł do sali. 
Była ona pusta, ale na głównej je j ścianie, na­
przeciw drzwi, wisiaj* duża karta geograficzna 
i na niej na prawej połaci Europy było wy­
drukowane wielkiemi literami Russie, a więcej 
ku środkowi karty takiemiż wielkiemi literami 
Pologne. W . książę dostrzegł to odrazu i zwra­
cając się do ministra, zapytał: — Co tu w y­
kładają? — „Historyę" — odparł przerażony i 
zakłopotany minister.

— Tak ? no to chyba stai’ożytną — rzekł 
carski stryj i laską wskazał na Polskę, podczas 
gdy republikański minister zginał się we dwoje.

Któregoś dnia w bieżącym miesiącu W . 
książę Włodzimierz był na polowaniu u prezy­
denta Fallićres’a w Rambouillet. Tam rozma­
wiał cokolwiek dłużej z ministrem rolnictwa, 
który mu opowiadał o hodowli dziczyzny. Pó­
źniej widząc się z Clemenceau, powiedział mu 
W . książę, że to tęga głowa ten minister rol­
nictwa i że pewno on zostanie jego następcą. 
Clemenceau powtórzył to ministrowi rolnictwa, 
a ten nazajutrz posłał W . księciu, żeby mu o- 
kazać swoją wdzięczność za pochwałę, wszyst­
kie dyplomy, jakie ministeryum rolnictwa roz­
daje za hodowlę kur, wieprzy, królików etc.

Do chambre separee jednej z pierwszorzę­
dnych restauracyj w Paryżu przyszedł król bel­
gijski ze swojem wesołem towarzystwem. Wtem 
słyszy obok okropną bakchanalię, pijane wrza­
ski, cyniczne śpiewy. Król woła gospodarza:

— W yrzuć mi pan tych sąsiadów, albo każ 
im milczeć!

— Nie mogę to W. książę.
— To wybieraj pan, albo go wyrzucisz, albo 

ja wyjdę!
Po chwili król Leopold opuścił restau- 

racyę.

Ankieta przyjaciół młodzieży.
W e środę 2 b. m. zebrała się w sali ratu­

szowej ankieta, zwołana przez prezydenta mia­
sta Lwowa na prośbę „Towarzystwa Ochrony 
młodzieży11, które odniosło się do Rady miej­
skiej i Magistratu z obszernym memoryałem 
w sprawie wykonywania ustaw, zabraniających 
właścicielom kawiarń, wyszynków, restauracyj 
etc. sprzedawania nieletnim osobom gorących 
trunków, a właścicielom „domów koncesyono- 
wanychu przyjmowania nieletnich chłopców.

W  ankiecie tej wzięli udział delegaci „T o­
warzystwa Ochrony młodzieży u : dr. Blumenfeld, 
hofrat dr. Kunzek, radny Boi. Lewicki, radny 
dyr. Majerski, red. Edm. Naganowski, prof. dr. 
W rób e l; delegaci miejskiej komisyi zdrowo­
tnej : dr. Szczep. Mikołajski i radny W łodzi- 
m irski; delegaci Towarzystwa nauczycieli szkół 
w yższych : dr. Eug. Piasecki, dr. Sem kowicz; 
delegat Rady szkolnej okręgowej: dr. Próchni- 
c k i ; delegat p o licy i: dr. Józef Reinlander ; de­
legaci Rady szkolnej krajowej : dr. Fr. Majchro­
wicz i radzca E. D w orski; delegaci Towarzystwa 
pedagogicznego: dyr. Piórkiewicz i radny Ja­
worski ; delegaci sekcyi rV Rady miejskiej : dyr. 
dr. Józef Starzewski, dr. W . Pisek, dr. J. M ah l; 
delegaci Towarzystwa hygienicznego: dr. Boi. 
Mańkowski, dr. F. Obtułowicz, dr. K  Zgórski, 
dr. Szpilman, dr. Panek, dr. Grabowski; dele­
gaci sekcyi V. Rady miejskiej : rad. Ihnatowicz,' 
rad. Hauser ; delegaci komisyi prawniczej Rady 
m iejskiej: dr. F. Gryziecki, dr. Al. Lisiewicz, 
dr. T. D w ernicki; członkowie gremium Magi­
stratu : radzca Jakubowski, radzca Chęciński, 
radzca dr. Fischer. Sekretarzował komisarz 
koncept. Hennoch.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezyden­
ta m. Ciuchcińskiego, przedstawił referent Boi. 
Lewicki, jako prezes „T*w. Ochrony M łodzi 
cały materyał, zebrany przez Towarzystwo, 
przez magistrat i sekeye Rady m., poczem roz­
poczęła się dyskusya, która zawsze stała na 
wysokości zadania, zawsze w przemówieniach 
widać było wielką miłość dla młodzieży i tro­
skliwość, aby ją uchronić przed zgubnymi sku­
tkami lekkomyślności i słabości charakteru.

Dr. Mikołajski zaproponował, aby na 
pierwszem posiedzeniu przeprowadzić dyskusyę 
og ó ln ą , oświadczył się za przestrzeganiem 
istniejących ustaw; a zło znacznie się zmniej­
szy. — Dyr. Piórkiewicz skarżył się na prze­
siadywanie młodzieży w restauracyach przy 
bilardzie i był za spowodowaniem nowej usta­
w y państwowej, regulującej tę sprawę.

Radzca dworu dr. Kunzek w kilkakro­
tnych przemówieniach omawiał niedomagania 
obecnie obowiązujących ustaw ; dr. Dwernicki 
ze stanowiska prawniczego oświadczył, źe tak 
ustawa z roku 1877 przeciw pijaństwu, jak ce­
sarskie rozporządzenie z roku 1854, t. z. Gum- 
mapatent, jak wreszcie §§ 30 i 36 statutu mia­
sta Lwowa, dostatecznie chroniłyby młodzież, 
gdyby były wykonywane należycie. Dr. B. 
Mańkowski, dr. Pisek, radzca szkolny dr. Maj­
chrowicz, radny Ihnatowicz i dr. Semkowicz 
w przemówieniach pełnych rzewnego przywią­
zania do młodzieży, przedstawiali usiłowania 
i władz szkolnych i domu rodzicielskiego, aby 
młodzież odciągnąć od zabaw szkodliwie 
wpływających na ich rozwój fizyczny i mo­
ralny, a stwarzać im boiska dla zabaw na wol- 
nem powietrzu, czytelnie, izby do gry w sza­
chy i doui-.no. -ł

"  D j7r. Majerski i dr. Mikołajski zapropono­
wali wybór referentów do poszczególnych kwe- 
styj. I tak na przyszłem posiedzeniu ankiety 
przedstawi red. Edm. Naganowski utworzenie 
L igi Obyczajności Społecznej (L. 0. S.), której 
konstytucyjne zgromadzenie zwołuje prezydyum 
Tow. Ochr. Młodzieży na niedzielę 13 bm. do 
sali ratuszowej o godz. 10 rano; dr. Blumen­
feld i dr. Dwernicki przedstawią organizacyę 
domów koncesyonowanycb; radca dw. dr. Kun­
zek przedłoży memorynl do ministerstwa spra­
wiedliwości o uzupełnienie ustawy przeciw pi­
jaństwu w stosunku do nieletnich; dr. W . P i­
sek przedstawi projekt odezwy do obywatelstwa 
o chro-nienie młodzieży przed nadużywaniem 
trunków i niemoralnością; a referent radny Boi. 
Lewicki wygotuje wnioski do magistratu i Ra­
dy miejskiej.

Na najbliższe posiedzenie tej ankiety bę­
dą zaproszeni delegaci redakcyi wszystkich 
pism lwowskich. Ankieta potępiła tendeneye 
nowopowstałego we Lwowie wydawnictwa Życie 
płciowe. Na tern prezydent Ciuchciński zamknął 
pierwsze posiedzenie.

Układy ugodowe.
Budapeszt. W czoraj przedpołudniem pro­

wadzono dalej rokowania ugodowe. Brali w nich 
udział ze strony austryackiej ministrowie : bar. 
Beck, Korytowski, Forszt, Derschatta, kr. Auor- 
sperg, oraz szef sekcyi Siegbardt; ze strony 
węgierskiej ministrowie: Wekerle, Kossuth, Ap- 
ponyi, Daranyi, Z ic b y ; sekretarze stanu: Po- 
povic, Serenyi i Mezeffy, i chwilami także re­
ferenci fachowi. Przedyskutowano szereg kwe- 
styj ugodowych, zwłaszcza kwestyę kwoty, je ­
dnakże nie cyfrową stronę tej sprawy, dalej 
kwestyę papierów wartościowych, surtaksy na 
cukier i kwestyę kolei. W  bocznej sali komitet 
referentów fachowych obradował nad zasadami 
taryfy celnej. O godz. wpół do 2 odbyło się u 
prezydenta ministrów W ekerlego śniadanie dla 
uczestników konferencyi. Popołudniu obrady 
dalej prowadzono.

Budapeszt. W e wczorajszej popołudniowej 
naradzie ugodowej brali udział, prócz obustron­
nych ministrów, węgierscy sekretarze stanu, o- 
raz austryaccy szefowie sek cy j: Sieghardt i Rós- 
sler. Omawiano sprawy prawnoparistwowe. Obra­
dy przerwano o wpół do 8 wieczór. Dzisiaj 
ciąg dalszy.

Wiedeń. N. Fr. Presse dowiaduje się, że 
jeżeli nie będzie osiągnięte porozumienie, to ro­
kowania będą przerwane i oba rządy oświadczą 
przed parlamentami, że zawarcie ugody dotych­
czas nie było możliwe. Nie wyklucza to atoli 
bynajmniej podjęcia rokowań *a później. Die 
Zeit ogłasza rozmowę z pewnym wybitnym wę­
gierskim mężem stanu. Oświadczył on, źe jego 
zdaniem, ugoda musi być zawarta, i że na pe­
wno przyjdzie do skutku przed końcem bieżą­
cego roku. To jest także życzeniem Cesarza, 
który niejednokrotnie już wyraził się w tym 
duchu-

Budapeszt. Pester Lloyd pisze, że główną 
trudność stanowi teraz kwestya bankowa. Tru­
dność tkwi w tern, że Austrya obstaje przy 
tern, aby wraz z ugodą załatwić kwestyę ban­
kową. Rząd węgierski nie sprzeciwia się zasa­
dniczo utrzymaniu wspólnego banku, tylko nie 
uważa obecnego czasu za stosowny do trakto­
wania tej sprawy.

Organ Kossutha pisze, że różnice zdań w

kwestyi kwotowej i bankowej są jeszcze zna­
czne, o ile jednak ministrowie austryacoy przy­
jechali do Budapesztu z zamiarem zakończenia 
ugody, szanse byłyby niezłe.

Budap. Hirlap pisze, że rząd austryacki 
jest skłonny do ustępstw, źe zadowala się 
niższą kwotą i daje za to pewne małe kompen­
saty, dotąd jeszcze jednakże żądania austrya- 
ckie wydają się nie do przyjęcia.

Magyar Orszag pisze: Zdaje nam się, że 
możemy wierzyć, iż ugoda do skutku dojdzie.

Sejmy przedlitawskie.
(Telegr. „Przeglądu").

Linc. Sejm górno-austryacki przyjął wnio­
sek komisyi skarbowej w sprawie zaprowadze­
nia ubezpieczenia na starość lekarzy gminnych 
i zabezpieczenia wdów i sierót po nich.

Salcburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu poseł Hagen przedłożył wniosek, w zy­
wający W jTdział krajowy do wniesienia w bie­
żącej sesyi Sejmu reformy wyborczej w tym 
duchu, aby przy obecnych utworzono nowąku- 
ryę, w której mieliby prawo głosowania ci, co 
skończyli 24 rok życia, a w innych kuryach 
nie mają głosu.

Wiedeń. Sejm dolno-austryacki przyjął re- 
zolucyę, Wzywającą W ydział krajowy, aby roz­
począł z ministerstwem wojny rokowania, ce­
lem zaprowadzenia kursów rolniczych dla sy­
nów włościan i robotników rolnych, służących 
w wojsku.

Czerniowce. Na onegdajszem posiedzeniu 
Sejmu przyszło do burzliwych scen, gdy poseł 
Onciul w dłuższej mowie zaatakował rząd kra­
jow y, W ydział krajowy i prasę. P. Onciul na­
zwał między innymi wicesekretarza krajowego 
dr. Hostiusa złodziejem, który kwalifikuje się 
na ławę oskarżonych. W Izbie słowa te wywo­
łały burzliwe protesty. Onciul wśród wrzawy 
kontynuował swe ataki. Gdy nazwał dzienni­
karzy bandą, wystąpili obecni w Sejmie dzien­
nikarze stanowczo przeciw temu tonowi mowy. 
Wśród wrzawy przyszło do czynnego starcia 
między Onciulem i naczelnym redaktorem Czer- 
nouitzer Tagblałt Kliigerem, który wysłał po­
słów Skedla i Tittingera jako sekundantów 
do Onciula. Wrzawa trwała przeszło pół go­
dziny.

Salcburg. Deputaoya partyi socyalno-de- 
mokratycznej była u prezydenta kraju i mar­
szałka, w sprawie sejmowej reformy wybor­
czej. Prezydent kraju wskazał na znaną enun- 
cyacyę rządu w tej sprawne i oświadczył, źe 
sympatycznie zachowuje się wobec sprawy roz­
szerzenia prawa wyborczego. Także marszałek 
dał odpowiedź w tym duchu.

Praga. Politik donosi, że Sejm czeski bę­
dzie zwołany jeszcze na jedną sesyę, celem u- 
chwalenia reformy wyborczej.

Żmuda kolejarzy.
(Telegr. „Przeglądu11).

Wiedeń. W edług wydanego komunikatu, 
na wczorajszem posiedzeniu Rady nadzorczej 
austryackiej kolei Północno-Zachodniej, oraz 
„Siid-Norddeutsche Yerbindungsbahnu postano­
wiono uregulować na nowo pobory całego per- 
sonalu, a mianowicie według szematu austrya- 
ckich kolei państwowych z mocą obowiązującą 
wstecz od 1-ego października. Płace personalu 
robotniczego zostaną również uregulowane z 
mocą obowiązmjącjj, od 1 ego października, od­
powiednio do miejscowych indywidualnych sto­
sunków. Niezdolni do pracy, a niemający pra­
wa do emerytury, oraz ich wdowy i sieroty, 
otrzymają regularne wsparcia.

Wiedeń. W czoraj wieczór odbyło się zgro­
madzenie personalu kolei Połnocno-Zachodniej. 
Uchwalono odrzucić przyznane wczoraj przez 
dyrekcyę ustępstwa.

Wiedeń. Wszystkie składy frachtowe kolei 
Północno-Zachodniej, oraz składy na dworcu 
Towarzystwa kolei państwowych są tak prze­
pełnione, źe wczoraj musiano wstrzymać pracę 
w tych składach. Pociągi popołudniowe przy­
bywały do W iednia z 6-eiu i 7-miu godzin- 
nem spóźnieniem.

Berno morawskie. Sejm morawski przy­
ją ł wniosek z wezwaniem rządu, aby ■ jaknaj- 
rychlej wydał wszelkie zarządzenia, któreby 
umożliwiły przyśpieszenie rokowań ze służbą 
kolei państwowych i prywatnych, tak, ażeby 
żądania kolejarzy były  spełnione i usunięto 
niebezpieczeństwo grożące gospodarstwu przez 
żmudę.

Wypadki w Bosy i.
(Telegr. „Przeglądu1,1) .

Petersburg. W czoraj zapadł wyrok w 
sprawie członków socyalistycznej organizacyi 
bojowej, którym zarzucono wywołanie rozru­
chów w Petersburgu i Kronsztadzie. Ośmnastu 
uznano winnymi; skazano inżyniera Małozemo- 
wa na 8 lat, innych na 4 do 7 lat robót przy­
musowych. 16 uwolniono.

Odessa. Na pociąg kuryerski, jadący do 
Kijowa, napadła onegdaj wieczorem w odległo­
ści 14 kim. od Odessy banda, złożona z 15 o- 
sób. Bandyci związali wprzód budnika i dali 
sygnał do zatrzymania pociągu. A by  podró­
żnych onieśmielić, ostrzeliwali pociąg, przyczem 
1 podróżnego ciężko, a dwu lekko zranili. 
W kasie rządowej, rozbitej dynamitem, znale­
źli napastnicy tylko dokumenty. Pożar, który 
wybuchł w wagonie pakunkowym, zniszczył 
ten wagon i połowę wagonu osobowego II  kla­
sy. Bandyci odjechali na lokomotywie, zosta­
wiając pociąg w polu.

Odessa. Pięciu bandytów wsiadło do po­
ciągu w Odessie i wyskoczyło dopiero w chwili, 
gdy pociąg na dany sygnał stanął. Trzej ban­
dyci wskoczyli na lokomotywę, inni wtargnęli 
do wagonów, podczas gdy trzecia grupa ostrze­
liwała z obu stron pociąg, w którym jechało 
około 200 podróżnych, w tern wiele kobiet. 
Bandyci dali około 200 strzałów. Pewien żan­
darm i kilku podróżnych dali strzały. Żan­
darm jest śmiertelnie ranny.

Fodczas pożaru wagonu pakunkowego 
spaliła się cała korespondeneya i wszystkie 
pakunki. Z  kasy zrabowano 4.900 rubli go­
tówką i kwity odesskiej filii Banku państwo­
wego na 100.000 rubli. Pociąg kuryerski po­
wrócił po napadzie do Odessy, skąd wyruszyli 
kozacy celem pościgu za bandytami.

Odessa. W okolicy Odessy aresztowano 6 
osób podejrzanych o udział w n a p a d z ie  na po­
ciąg. Ranny żandarm zmarł.

Petersburg. Policya wykryła nową tero- 
rystyczną, rewolucyjną spółkę, złożoną z 12 
członków, w tom 2 kobiet. Wszystkich areszto­
wano; skonfiskowano obszerną literaturę, oma­
wiającą sposób wyrabiania materyałów wybu­
chowych — i broni.

S e j m.
Lwów 3 października.

(32posiedzenie I I I  sesyi V III  peryodu).
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło 

się o godzinie 10%. W yjątkowo nikt nie zgło­
sił się z żądaniem urlopu. Odczytano kilkana­
ście p e ty cy j; niektóre z nich popierali pp. 
Rudrof, M. Urbański, x. Mazikiewicz, x. Ja­
worski i Szajer. Potem odczytano interpelaeyo 
pp. Krempy, dra Korola i x. Jaworskiego. P. 
Hańczakowski zgłosił wniosek samoistny o u- 
krajowienie drogi gminnej I  klasy, prowadzą­
cej przez Borynię i Komarniki do granicy po­
wiatu stryj skiego.

Sekretarz p. Urbański zaczął odczytywać 
jeszcze jakiś drugi wniosek (zdaje się p. x. 
Wilczkiewicza), który już w pierwszem zdaniu 
zawierał dosadną krytykę tego, że posłowie 
parlamentarni podczas ferju biorą dyety. P. 
marszałek jednak, zauważywszy że wniosek ten 
nie ma jeszcze wymaganej do poparcia liczby 
podpisów, przerwał czytanie jego.

Potem p. marszałek zawiadomił Izbę, że 
otrzymał od p. namiestnika telegram z podzię­
kowaniem za złożoną mu przez Sejm kondo- 
lencyę. (Treść tego telegramu podaliśmy już 
wczoraj).

Przystąpiono do porządku dziennego. Naj­
przód odesłano do komisyi szkolnej przedłoże­
nie W ydziału krajowego o założenie izraeli- 
ckiego instytutu teologicznego (szkoły rabina- 
ckiej) we Lwowie.

Następnie z pierwszego czytania kolejno 
przekazano komisyi szkolnej wnioski:

p. Starzyńskiego o otwarcie szkoły real­
nej w Rawie ruskiej;

p. Zardeckiego o kreowanie szkoły śre­
dniej w Leżajsku ;

p. M. Urbańskiego o otwarcie gimnazyur.i 
w Brzozowie ;

p. x. Stojałowskiego o otwarcie polskiego 
gimnazyum w Białej.

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
szczegółowej nad projektem ustawy łowieckiej.

P. H u p k a złożył referat tej ustawy. 
Komisya administracyjna powierzyła go p. L &- 
s k o w s k i e m u .  Komisya opracowała wczo­
raj poprawki do §§ 8, 10, 11 i 14,. będące ło- 
gicznem następstwem przyjętej przez Sejm 
w poniedziałek wieczorem poprawki do § 4, 
dopuszczającej tworzenie włościańskich spó­
łek łowieckich. Projektowana przez koini- 
syę poprawka do § 8 postanawia, żo n- 
stanawianie okręgów (rewirów) samoistnego 
polowania, jakoteż okręgów polowania zbio­
rowego należy do politycznej władzy po­
wiatowej, czyli do starostw, które decydo­
wać mają w tym względzie po wysłuchaniu 
W ydziału powiatowego, a na podstawie przed­
łożonych dowodów, że dopełnione zostały wa­
runki wymagane przez ustawę do wykonywa­
nia samoistnego, względnie zbiorowego polo­
wania. Żądający ustanowienia okręgu polowa­
nia na podstawie umowy, dopuszczonej przez 
ową fatalną poprawkę do § 4, winni są przed­
łożyć tę umowę władzy.

Ustanowienia okręgu dokonywać ma wła­
dza każdym razem tylko na najbliższy okres 
dzierżawny polowania.

Poprawka do § 10 postanawia, że prze­
ciw ustanowieniu okręgu polowania przez sta­
rostwo mogą być wniesione zarzuty w ciągu 
4 tygodni.

Poprawki do § 11 są natury czysto sty­
listycznej.

Poprawka komisyi do § 14 daje posiada­
czom sąsiadujących z sobą pa-rcel, którym 
przyznanem zostało w owej poprawce do § 4 
wykonywanie samoistnego polowania, prawo 
wykonywać to polowanie tylko: przez wydzier­
żawienie, albo przez ustanowionych myśliwych.

(Jest to poprawka bardzo ważna, gdyż 
przez nią stara się komisya zapobiedz temu, 
ażeby każdemu chłopu dano broń palną do rę­
ki. Prsyp. red).

Poprawka do § 14 zastrzega również, źe uchwa­
ły  pod tym względem właścicieli owego „wspól­
nego rewiru" mają być wykazywane wobec 
władzy w sposób wiarogodny, oraz że właści­
ciele owego „wspólnego okręgu" mają do zno­
szenia się z władzą ustanowić jednego tylko 
pełnomocnika, aby władza nie musiała odnosić 
się do każdego z nich z osobna.

Tych poprawek komisyi jednak nie przed­
łożył p. Laskowski jako referent komisyi, a to 
dlatego, źe na onegdajszem posiedzeniu wnio­
sek p. Abrahamowicza o odesłanie §§ od 4 do 
końca do komisyi nie został przyjęty, gdyż p. 
marszałek na mocy własnej władzy usunął pro­
jekt z pod obrad. Zatem komisya nie mogła 
ofieyalnie obradować nad tymi §§ ustawy, więc 
i referent komisyi nie może ich dzisiaj przed­
kładać. Wniesie te poprawki p. A. Jędrzejowicz 
i p. dr. Hupka.

Rozpoczęła się debata.
Do §§ 5 i 6 zapisani byli do głosu pp. 

Skołyszewski i Stapiński. Nie było ich jednak 
na sali i dlatego stracili głos. Dzięki temu dwa 
te paragrafy przeszły w redakcyi komisyi bez 
żadnej bezprzedmiotowej dyskusyi. § 5 posta­
nawia, źe drogi publiczne i kolejowe, rzeki, 
potoki, kanały i wody stojące nie przerywają 
jednolitości obszaru wymaganej jako warunek 
do utworzenia z pewnego obszaru rewiru my­
śliwskiego. § 6 określa prawo polowania wła­
ścicieli zwierzyńców.

§ 7 wywołał bardzo długą dyskusyę. W  
redakcyi komisyi brzmi on tak :

„W szelkie grunta, położone w obrębie 
gminy miejscowej i na obszarze dworskim z tą 
gminą jedną miejscowość stanowiącym, które 
nie mają rozmiarów i warunków określonych 
w §§. 4 i 6. albo też, co do których samoistne 
wykonywanie prawa polowania nie zostało 
zgłoszone, stanowią okręg polowania zbiorowe­
go. W ykonywać prawo polowania w okręgach 
polowania zbiorowego m ożna: 1. albo przez w y­
dzierżawienie polowania w okręgu ; 2. albo 
przez powierzenie wykonywania polowania u- 
stanowionemu myśliwemu, w obu wypadkach 
na rzecz posiadaczy gruntów, stanowiących o- 
kręg zbiorowego polowania.

„Przy wydzierżawieniu polowania w okrę­
gu zbiorowego polowania, jakoteż przy ustana­
wianiu myśliwego dla wykonywania polowania 
zastępuje posiadaczy gruntów, w skład okręgu 
zbiorowego polowania wchodzących, reprezen- 
tacya gminna, a jeżeli okręg zbiorowego polo­
wania obejmuje także grunta położone w obrę­
bie obszaru dworskiego, reprezentacya gminna 
wraz z przełożonym obszaru dworskiego. W  ta­
kim wypadku ma tak reprezentacya gminna 
jak i przełożony obszaru dworskiego p -^ d k ła - 
dać powiatowej władzy politycznej wnwoai w 
sprawie sposobu wykonywania prawa polowa­
nia w okręgu".
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W  dyskusji nad tym paragrafem przema­

wiali pp. dr. Oleśnicki (dwa razy), dr. Korol 
(dwa razy), T. Cieński, Mycielski i Buynowski. 
Rezultatem tej długiej i nużącej debaty były 
następujące poprawki : d-ra Oleśnickiego o do­
puszczenie tego, ażeby właściciele zbiorowego 
polowania mogli, jeżeli zechcą, zaniechać wyko­
nywania go przez 6 la t ; druga jeszcze czysto 
formalistyczna poprawka p. d-ra Oleśnickiego 
i taka sama p. d-ra Korola, oraz trzy czysto 
formalistycznego znaczenia poprawki p. Cień- 
skiego, które nawTet nie uzyskały poparcia i 
dlatego wcale pod głosowanie nie przyszły. 
Obiedwie poprawki p. d-ra Oleśnickiego i po­
prawkę p. Korola odrzuciła Izba i przyjęła 
§. 8 w brzmieniu, proponowanem przez ko- 
misyę.

Do §. 8 zgłosili formalistyczne poprawki 
pp. Żardecki i Skołyszewski. Podaną wyżej po­
prawkę, opracowaną przez komisyę, zgłosił p. 
A. Jędrzejowioz. Izba odrzuciła obiedwie po­
prawki pp. Żardeckiego i Skołyszewskiego; 
Ustęp 1 tego paragrafu przyjęła wedle po­
danej wyżej poprawki komisyi, zgłoszonej przez 
A. Jędrzejowicza, a ustęp drugi wedle pierwo­
tnego referatu komisyi. Ten ustęp drugi ozna­
cza okres polowania na 6 lat, a przedłużenie 
tego terminu zastrzega namiestnictwu.

Przy paragrafie 9 głos zabierali pp. Sta- 
piński, Skołyszewski i dr. Hupka. Paragraf ten 
przyjęto w redakcyi komisyi. Postanawia on, 
że na sześć miesięcy przed ukończeniem 6-cio 
letniego okresu polowania ma władza polity­
czna (starostwo) wezwać stosownym edyktem 
tych wszystkich, którzy roszczą ' sobie prawo 
do utworzenia na ich obszarze samoistnego re­
wiru myśliwskiego, aby te pretensye swoje 
zgłosili w starostwie Zgłaszać się można przez 
podanie lub do protokołu. Starostwo zbada ta­
kie zgłoszenie i stosowny referat przedłoży 
W ydziałowi powiatowemu; po wysłuchaniu jego 
opinii, wyda wskazane w ustawie zarządzenia. 
Jeżeli ktoś w czas praw swoich w starostwie 
nie zgłosi, to na następnych 6 lat obszar jego 
włączony będzie do obszaru polowania zbio­
rowego.

§ 10., określający prawo i oznaczający ter­
min wniesienia rekursu przeciw orzeczeniom 
starostwa, przyjęto z podaną wyżej poprawką 
komisyi administracyjnej, którą zgłosił p. dr. 
Hupka.

Przy § 11. drobiazgowe, formalistyczne
poprawki zgłosili pp. Buynowski i Skołyszew­
ski. Paragraf ten przyjęto w brzmieniu propo­
nowanem przez komisyę z poprawką p. Buy- 
nowskiego. Paragraf ten normuje procedurę 
przy ustanawianiu okręgów myśliwskich. Przy 
paragrafie tym przyjęła Izba również stylisty­
czne poprawki opracowane przez komisyę do 
pierwotnej jej redakcyi. — Bez dyskusyi przy­
jęto § 13. postanawiający, że drugą instancyą 
w sprawie ustanawiania okręgów myśliwskich 
ma być namiestnictwo, które decydować ma w 
tym względzie na podstawie opinii Wydziału 
krajowego,

§ 14, mówiący o wykonywaniu prawa po­
lowania, byłby sam nie wywołał dyskusyi. W y ­
wołała ją  poprawka komisyjna, postanawiająca,

~ że dopuszczone przez fatalną poprawkę do § 4 
myśliwskie spółki włościańskie mają prawo 
wykonywać prawo polowania tylko przez dzier­
żawę lub ustanowionych myśliwych. Pp. Sta- 
piński, dr. Oleśnicki, dr. Korol, Skołyszewski, 
Hanczakowski i Bojko, który np. mówił o tea­
trze i o „Zaczarowanem K ole“ Rydla, w nie­
słychanie długich i nudnych przemówieniach 
domagali się, ażeby prawo wykonywania polo­
wania na obszarze danej spółki miał każdy na­
leżący do niej chłop. Niedorzeczność takiego 
uprawnienia wykazywali pp. dr. Hupka i wi­
cemarszałek dr. Piłat, przemawiając za po­
prawką komisyjną.

(Uchwalenie tego żądania, aby każdy 
chłop, należący do spółki myśliwskiej, mógł 
wykonywać prawo polowania, równałoby się 
poprostu uzbrojeniu całego chłopstwa. Byłoby 
to oczywiście czemś horrendalnem. Sprawa ta, 
nieporuszona wprawdzie w dyskusyi, była je ­
dnak między wierszami jej nutą i motywem 
przewodnim. Prsyp. Red.).

Izba przyjęła ogromną większością § .14 
z poprawką komisyi, zgłoszoną przez p. dra 
Hupkę.

Przeciw poprawce komisyi, zgłoszonej 
przez p. dra Hupkę, czyli za uzbrojeniem chłop­
stwa głosow ali: ludowcy, ekscentrowcy, klub 
demokratyczny względnie narodowo-demokra- 
tyczny (!) i Rusini. Drobiazgową formalną po­
prawkę p. Stapińskiego, aby w razie wydzier­
żawienia przez spółkę włościańską prawa polo­
wania, odbywało się to w drodze publicznej 
licytacyi — przyjęto.

Godzina trzy kwadranse na 2 popołu­
dniu — posiedzenie trwa dalej; Izba przystę­
puje do kompleksu paragrafów projektu, tra­
ktujących o warunkach wydzierżawiania prawa 
polowania.

K R O N I K A .
Lwów 3 października.

P. Namiestnik Potocki powrócił do Lwowa 
i był obecny na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu.

Pogrzeb śp Andrzejowej Potockiej. (Te­
legram). Za trumną postępowała rodzina zmarłej, 
marszałek Badeni, minister Dzieduszycln, wielu po­
słów, wiceprezydent hr. Łoś, szef biura prezydyal- 
nego w namiestnictwie Grodzicki, generalicya, szef 
sekcyi Zaleski, reprezentanci miasta Krakowa 
z prezydentem Leo i obu wiceprezydentami, repre­
zentanci Uniwersytetu Jagiellońskiego, naczelnicy 
władz z Krakowa, i ogromny zastęp innych dele­
gatów, przybyłych z całego kraju, oraz olbrzymia 
rzesza publiczności. Pochód przeszedł do kościoła, 
gdzie sumę żałobną odprawił X. arcybiskup Bil- 
czewski, a modły przy trumnie X . kardynał Pu­
zyna. Następnie złożono trumnę w grobowcu ro­
dzinnym.

Niedyspozycya Cesarza. (Telegram). Pół- 
urzędowa Correspondenz Wilhelm donosi: Ponie­
waż Cesarz ubiegłego czwartku udzielał audyencyj 
powszechnych, obecnie z powodu, iż Monarcha 
wskutek lekkiej chrypki wstrzymać się ma od 
dłuższego mówienia, przez jakiś czas nie będą wy­
znaczane dalsze audyencye i przez kilka dni Ce- 
Barz odpocznie w Schónbrunnie, co jednakże nie po­
wstrzyma Cesarza od załatwiania spraw bieżących 
1 przyjmowania poszczególnych osobistości.

Naczelny dyrektor gal. poczt i telegrafów 
**• Jan Seferowicz powrócił już z urlopu i objął 
,lrzędowanie.
», Odroczenie zwołania Rady państwa. Neue 

W Presse dowiaduje się, że rząd odstąpił od za- 
'arn zwołania Rady państwa na 10 bm. Sejm 
' 'no-austryacki, który miał być zamknięty dnia 9 

•> będzie obradował do 15 bm. Zwołanie Rady

państwa nastąpi później, lecz data jeszcze nie jest 
ustalona.

Deputacya syonistów uda się dziś o godzi­
nie 4-ej popołudniu do marszałka krajowego w celu 
przedłożenia mu życzenia partyi narodowo-żydow- 
skiej w sprawie reformy wyborczej do Sejmu. Mia­
nowicie życzy ona sobie zaprowadzenia powsze­
chnego, równego, tajnego i bezpośredniego prawa 
wyborczego do Sejmu, jednak w ramach kuryj na­
rodowych, mających powstać na podstawie kata­
stru polskiego, ruskiego i żydowskiego. Marszałek 
zapowiedział, że deputacyę tę przyjmie.

Uznanie. Cesarz polecił, aby wyrażono naj­
wyższe uznanie za zawsze gorliwą i doskonałą słu­
żbę radzcy dworu w najwyższym trybunale ka­
sacyjnym Bojomirowi Żarskiemu, przy sposobno­
ści przeniesienia go na własną prośbę w stan spo­
czynku.

Mianowania Cesarz zamianował prywatnego 
docenta dra Jerzego Michalskiego nadzwyczajnym 
profesorem skarbowości i austryackiego prawa 
skarbowego na uniwersytecie w Krakowie.

Minister sprawiedliwości zamianował pro­
boszcza w Lubieńcacb, x. Artemiusza Awdykiewicza 
gr. kat. kapelanem zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie.

Rozprawa o katastrofę kolejową. Przed 
zwykłym trybunałem orzekającym we Lwowie sta­
wał wczoraj Szczepan Prystajko, strażnik blokowy 
w Biłohorszczy, oskarżony o występek przeciw bez­
pieczeństwu życia. Dnia 15 grudnia r. z. pełniąc 
służbę, zwolnił on sam mechanicznie, po przejściu 
pewnego pociągu towarowego, sygnał ustawiony 
na „jazdę wzbronioną11, a który to sygnał zawsze 
automatycznie z dworca głównego we Lwowie by­
wa poruszany. Wskutek tego zwolnienia sygnału 
zderzył się między stacyami Lwów a Zimna woda- 
Rudno pociąg towarowy z pociągiem pośpie­
sznym, jadącym z Krakowa, przyczem kilkanaście 
osób potłukło się i pokaleczyło. Prystajko przyznał 
się do winy, a swój czyn tłómaczył tem, że gdy 
widział, iż pociąg towarowy przeszedł, to sądził, że 
tor już wolny. Po uwzględnieniu różnych łagodzą­
cych okoliczności, skazano go na sześć miesięcy 
aresztu.

Wyścigi konne w Rymanowie odbyły się 
przy licznej publiczności. Pierwszego dnia było 5 
biegów, a drugiego 6. Stajnie panów Lettnera, 
Mieczysława Eminowicza i Leszka Dydyńskiego 
wzięły po dwie nagrody. Nagrodę rządową zdobył 
koń „Barbar", będący własnością podporucznika 
Osadzińskiego. Jechał na tym koniu porucznik 
Brzozowski.

„Nietakt językowy". Magistrat poznański o- 
głosił niemieckimi i polskimi plakatami przepisy, 
jak ludność powinna zapobiegać pojawieniu się e- 
pidemii tyfusu. Prezes regencyi wezwał magistrat, 
aby na przyszłość nie ogłaszał nic po polsku. W 
tem poleceniu swojem tak się wyraził: „Stanowczo 
proszę, aby na przyszłość nie popełniano nietaktów 
językowych". Czemże jednak jest ogłaszanie takich 
przepisów w języku obcym dla miejscowej ludno­
ści ? Zdaje się — jest niedorzecznością. Hakatyzm 
woli ją, niż „nietakt językowy". Widocznie sądzi, 
że bakcyl bzika antypolskiego ucjironi Niemców 
od bakcyla tyfusu.

Pogrzeb ś- p. Henryka Rewakowicza odbył 
się wczoraj popołudniu przy udziale licznej rzeszy 
publiczności, która temu niestrudzonemu pracowni­
kowi na polu public.ystycznem i obywatelskiem 
chciała oddać ostatnią posługę. Przy wynoszeniu 
trumny z domu żałoby odśpiewał chór „Echa" 
hymn żałobny „ Beati mortui", poczem żegnali 
zmarłego : wiceprezyent Rutowski imieniem miasta, 
dr. Tadeusz Dwernicki imieniem komitetu obywa­
telskiego i p. Teofil Merunowicz imieniem Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich.

Kondukt żałobny prowadził x. prałat Len­
kiewicz w asystencyi licznego duchowieństwa. 
Przed trumną postępowali prebendaryusze Domu 
ubogich, ochotnicza straż ogniowa, delegaci wielu 
Stowarzyszeń, korporaeye rzemieślnicze, Sokoli i 
uczestnicy powstania z 1863 r , zaś za trumną Ra­
da miejska, posłowie Bejmowi ludowi, niemal wszy­
scy dziennikarze lwowscy i publiczność. W  czasie 
pochodu przygrywała żałobne marsze kapela „Czwar­
taków".

Nad mogiłą, po odprawieniu przez kapłanów 
modłów, przemawiali znowu: Bojko, imieniem pol­
skiego stronnistwa ludowego; Hudec imieniem pol­
skiej partyi socyalno-demokratycznej; p. Downaro- 
wicz imieniem postępowej młodzieży politechniki 
lwowskiej i wreszcie imieniem Redakcyi Kuryera 
Iwoiesldego p. Jan Dąbski. Wszyscy podnosili w 
swoich mowach wielkie zasługi' zmarłego, położone 
dla stronnictwa ludowego, pracowitość ogromną 
zgasłego publicysty i czystość jego intencyj w 
pracy, której mu istotnie nawet przeciwnicy poli­
tyczni odmówić nie mogą.

Z powodu zgonu ś. p. Henryka Rewakowi­
cza otrzymuje Redakcya Kuryera lwowskiego liczne 
telegramy kondolencyjne od osób i Stowarzyszeń, 
należących do obozu, który zmarły reprezentował.

Sprawa malwersacyi kolejowych. Ze Sta­
nisławowa donoszą, że specyalna komisya, przy­
słana tam w celu zbadania popełnionych malwer­
sacyi kolejowych, ukończyła już swoje czynności 
i powróciła do Wiednia. Przed odjazdem komisya 
zasuspendowała starszego rewidenta, p. Chilarskie- 
go, który dopuścił się niedbalstwa służbowego. 
Mianowicie wiedząc, że rewident Rotter (również 
już zasuspendowany) przerwał dowolnie polecone 
sobie szkontrum w sekcyi konserwacyi, nie uczynił 
z tego urzędowego użytku.

Katastrofa kolejowa we Francyl. Wczoraj
0 godzinie 7 rano zderzył się w Arverrieres po­
ciąg pośpieszny z pociągiem jadącym z Bordeaus. 
Trzy osoby są ciężko, a 12 lekko rannych.

Samobójstwo. Dyrektor Towarzystwa akcyj­
nego dla przemysłu drzewnego, Maurycy Richter, 
w Diakowarze, odebrał sobie życie.

Filharmonia. Leon Slezak, nadworny śpiewak 
opery wiedeńskiej, przybędzie do Lwowa na jeden 
koncert, który odbędzie się dnia 10 b. m. w sali 
Filharmonii. Bilety na ten koncert sprzedaje już 
kasa Filharmonii jak zwykle od 9 — 12 przedpoł.
1 od 3— 6 popoł.

Oddział „Prawicy narodowej" powstał w 
Skawinie. Jest to pierwsza na prowincyi filia tego 
stowarzyszenia, które niedawno zawiązało się w Kra­
kowie, a — jak się spodziewamy — obejmie cały 
kraj.

Wszechrosyjski sobór cerkiewny odbędzie
się w Moskwie w roku bieżącym. Będzie on się 
składał — według przepisów Synodu — z włady­
ków i archijerejów, z przedstawicieli kleru i ludzi 
świeckich. Lecz z pośród kleru i świeckich będą 
uczestniczyły tylko takie osoby, których wskażą 
władykowie i archijereje. Z każdej dyecezyi kler 
i świeccy wybiorą po trzech kandydatów, z któ­
rych władyka wybierze jednego popa i jedną oso­
bę świecką. — Uchwały soboru podpiszą włady­
kowie, a przedstawiciele duchowieństwa i świeccy 
będą brali udział tylko w dyskusyi. Synod zwie to 
przyszłe zgromadzenie osób duchownych i świe­
ckich Soborem cerkiewnym, a jednakże reprezen­
tanci wiernych, to jest duchowieństwa i stanu świe­

ckiego, będą na nim odgrywali rolę drugorzędną. 
Wyniki łatwo przewidzieć: wiele hałasu o nic. To 
też odbyły się w Petersburgu obrady duchowień­
stwa postępowego, na których uchwalono wnieść 
protest przeciwko projektowi Synodu.

Konkursa rozpisują : Wydział Rady powia­
towej w Żywcu na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Ślemieniu. Roczna płaca 1200 K., 
ryczałt na objazdy 800 K. Podania do 15 listopa­
da. — Wydział Rady powiatowej w Lidku na po­
sadę lekarza okręgowego z siedzibą w Lutowiskacb. 
Roczna płaca 1000 K., ryczałt na objazdy 800 K. 
Podania do 1 listopada. — Komitet galic. Towa­
rzystwa gospodarskiego (Lwów, ul. Karola Ludwi­
ka 1. 3) na trzy stypendya po 800 K. rocznie dla 
słuchaczów wydziału leśnego c. k. Akademii zie­
miańskiej w Wiedniu. Podania do 15 października.

Ofiara dzikiego żartu. Zarobnik Grzegorz 
Demczyszyn, który, potrącony z żartu przez swego 
towarzysza, wpadł w poniedziałek rano pod keło 
tramwaju elektrycznego, zmarł już w szpitalu, do­
kąd go, ciężko potłuczonego, odwieziono.

Zamach samobójczy. Wystrzałem z rewol­
weru, skierowanym w serce, zranił się śmiertelnie 
słuchacz medycyny Zj7gmunt Kleiner-Szajowicz, za­
mieszkały przy ul. Kleparowskiej 1. 5.

Temperatura dnia 1 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galieyi zachodniej —j-12, we 
Lwowie -s 13, w Tarnopolu —j-11, w Czernioweach 
-J- 9, w Wiedniu fi-12, w Salcburgu -fi 17, w Graca 
fi  13, w Pradze fi 14, w Tryeście -f 17, w Abbazyi 
-fi 19, w Ragnzie —fi 22, w Budapeszcie -fi 14, w 
Berlinie -{14:, w Hamburgu fi-11, w Monachium 
-fi 12, w Zurychu fi-13, w Genewie fi  14, w Lugano 
4  12, w Anglii -fi 13, w Paryżu -j-12, w Biarritz 
-fi Hp w Nizzy -j 14, w północnych Włoszech 4 14, 
we Florencyi fi 18, w Rzymie -fi 21, w Neapolu 
-fi21, w Palermo -fi23, w Madrycie fi-13, w Sztok­
holmie fi-12, w Petersburgu fi- 3, w Wilnie fi- 8, 
w Warszawie fi- 11, w Moskwiefi- 3, w Kijowie 
fi-10, w Odessie - f i l i ,  w Sarajewie -fi 15, w Bel­
gradzie -fi 13, w Bukareszcie fi-13, w Sofii fi- 9, 
w Konstantynopolu -fi 16, w Atenach fi-20, (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 11 R. 
w poł. fi- 17 It. Bar. 767. Podnosi się. Pogoda. 

Poeta.
—  Więc pan chcesz się żenić z moją córką? A 

czy też potrafisz rodzinę wyżywić?
— Ale pani droga, ktoby też ciągle myślał o 

jedzeniu!

Odpowiedzi Redakcyi. W P. Wiktor Kłak 
iv Starym Samborze. Adres iii my, o którą Pan 
zapytuje, jest: „Spółka kredytowa budowniczych". 
Lwów, Hetmańska 1. 12.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Tosca," opera w 3 aktach Pucciniego;
występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i A. Dianniego 
W  piątek „Budowniczy Solness". — W sebotę po­
południu (dla młodzieży szkolnej) „Śluby panień­
skie, “ komedya A. br. Fredry. W roli Anieli de­
biut panny Wandy Morawskiej, uczenicy p. Teofili 
Nowakowskiej; wieczorem „Opowieści Hoffmana,“ 
opera fantastyczna J. Offenbacha. Występ Ireny 
Bohuss i Ign. Dygasa. -— W niedzielę popołudniu 
„Baron cygański," wieczorem „Lilia Weneda". — 
W poniedziałek „Budowniczy Solness" Ibsena. 
We wtorek „Wesoła wdówka". — We środę po 
raz pierwszy „W  szponach" (La Griffe), sztuka 
w 3 aktach H. Bernsteina. Pierwszy występ Ro­
mana Żelazowskiego. — We czwartek po raz pier­
wszy „Andrzej Chenier,11 opera historyczna w 4 
aktach, słowa L. Illica, muzyka Umberta Giordano; 
występ Ireny Bohuss i Ignacego Dygasa.

Repertuar teati u miejskiego w Krakowie.
We czwartek „Szkoła". — W  piątek „Cenzor mo­
ralności". — W  sobotę „Przemysł pani Warren," 
dramat w 4 aktach B. Skawa (nowość) — W  nie­
dzielę popołudniu „Piastowie," sztuka J. Marciszew- 
skiej, wieczorem „Szkoła".

Colosseum Hermanów od 1 do 15 paździer­
nika. Sensacye! Miss JDianda, teatr małp. 6 La- 
mingsons, ansambl angielski. Astrca, plastyczne 
żywe obrazy. Bosa tancerka, farsa w 1 akcie. — 
10 nowości. W  niedziele i święta dwa przedsta­
wienia: o godzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj dano w teatrze miejskim 

głośny i znany dramat Ibsena p. t. „Budowniczy 
Solness".

Ibsen tak treścią jak i rodzajem temperamen­
tu pisarskiego, kierunkiem swoich pessymistycznych 
filozofiezno-etycznyck poglądów, tendencyą do re- 
formatorstwa (tak zresztą zwykłą i charakterysty­
czną u protestanckich pisarzy), ponurym swoim 
mistycyzmem czy też symbolizmem — tak daleki 
i obcy jest duszy polskiej, że dzieła jego z tru­
dnością torują sobie drogę ze sceny do polskiej 
publiczności. A jednak wśród lwowskiej t. zw. pu­
bliczności teatralnej ma Ibsen bardzo liczny zastęp 
gorących wielbicieli. Tłómaczy się to tem, że zna­
czna część tej publiczności wykształcona jest na 
literaturze niemieckiej. I  stąd żywi ona szczególny 
kult dla Ibsena, jako dla tego, który wywarł naj­
potężniejszy i najwięcej decydujący wpływ na 
współczesną dramatyczną literaturę niemiecką. To 
też każda ze sztuk Ibsena stanowi we Lwowie 
atrakcyę teatralną. Był nią także i wystawiony 
wczoraj „Budowniczy Solness". Dzieło to należące 
chronologicznie jeszcze do najświetniejszego, okresu 
twórczości wielkiego pisarza, wykazuje jednak już 
pewne cechy osłabienia się potęgi pióra Ibsena, 
znaczne już później w „Małym Eyolfie", „Rosmers- 
bolmie" i t. d. Czy Ibsen stawia nam przed oczy 
wielkie problematy życia na tle w końcu nie bardzo 
„wielkich" wydarzeń z życia rozmaitych mieszczań­
skich rodzin, czy też te zdarzenia drogą wyciąga­
nia ostatecznych konsekwencyi stara się podnieść 
do znaczenia wielkiego symbolu — w każdym ra­
zie spiżową jednolitością kompozycyi dramatu i nie­
ubłaganą konsekwencyą logiczną zmusza słuchacza 
do wierzenia, że między tymi pospolitymi wypad­
kami życia, a tym „wielkim problemem" istnieje 
nierozerwalna łączność. „Budowniczy Solness" je­
dnak nie ma już tej spiżowej jednolitości kompo­
zycyi i owej nieubłaganej konsekwencyi logicznej, 
która wierzyć w tę łączność — zmusza. Filozofi- 
czno-etyczny problemat czysto subjektywnej, przed­
miotowo niepopełnionejj winy, stanowiący wraz 
z całą mistyczno-filozoficzną teoryą o „prawie od­
wetu" tragedyę duszy Holyarda Solnessa, nie ma 
tej silnej, nieubłaganie konsekwentnej konstrukcyi, 
któraby zmuszała wierzyć w konieczność tej tra- 
gedyi i jej moc złamania człowieka bądź co bądź 
niepospolitego i umiejącego torować sobie drogę 
w życiu. To też tragedyę tę tłómaczy w znacznej 
mierze neurasteniczne usposobienie Solnessa; i śmierć 
jego przez upadek ze szczytu wieży — zda się — 
więcej jest usprawiedliwiona skłonnością do zawro­
tów głowy, o której tyle się mówi w sztuce, niż 
wyd&waćby się miała jakąś konieczną konsekwen­
cyą tragedyi. i

Niesłychanie trudną rolę Solnessa grał wczo­
raj p. Adwentowicz z ogromnem, dobrze zasłużonem 
powodzeniem artystycznem. Hildę Wangel grała 
p. Siemaszkowa, wielkim talentem swoim dzielnie 
pokonując niezupełnie dla niej właściwe warunki 
tej roli. Bardzo poprawną była p. Gostyńska jako 
żona Solnessa.

Rzecz była wyreżyserowana doskonale. W ka­
żdym szczególe dekoracyjnym znać było niezwykłą 
staranność.

Teatr był wypełniony do ostatniego miejsca.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 1 października.

(Z). Tendencja giełdy była dziś podzielo­
na. W  niektórych kategoryach, walorów, jak 
w akcyach bankowych a specjalnie w walo­
rach węgierskich ruch był ożywiony, a kursa 
podniosły się dzięki temu, że szanse rokowań 
ugodowych znów korzystniej oceniano w sfe­
rach giełdowych, natomiast, w innych papierach 
była zniżka.

Najbardziej dotknięte były  zniżką akcye 
kolei prywatnych, w pierwszym rzędzie Stats- 
bahny z powodu biernego oporu na kolejach 
prywatnych. W  ruchu osobowym nie daje się 
on wprawdzie jeszcze zbyt dotkliwie odczuwać, 
ale w obrocie towarowym nastało już wielkie 
zamieszanie pomimo, że bierny opór trwa do­
piero jeden dzień.

Ż Zagrzebia donoszą, że i w Kroacyi na­
stały poważne trudności finansowe, a rozmaite 
małe banki i kasy oszczędności chwieją się.

Najnowszą sensacją jest tu obecnie fakt, 
że na ostatnim targu bydlęcym w St. Marx 
znajdowała się partya (1000 sztuk) pięknych, 
opasowych wołów, deklarowanych jako bośnia­
ckie, tymczasem zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że są to woły serbskie, które przemycono 
do Bośnii i na bośniackiej sfcacyi Breka nada­
no do Wiednia. W  sprawie tej zarządzono śledz- 
ctwo

Mówią, że na dzisiejszym targu na niero- 
gaciznę pojawić się mają także przemycone 
wieprze serbskie.

i fi  Z Bukaresztu donoszą, że rumuński bank 
narodowy podwyższył swą stopę procentową na 
i '/o*

t e ł e c r a m T j r z e g l a d u ‘.
(Depesze poranne).

Wiedeń- Na wczorajszem posiedzeniu Zjazdu 
niemieckiego stronnictwa socyalno-demokratycznego 
w Austryi wygłosił p. Adler referat o najbliższych 
zadaniach socjalnych demokratów w parlamencie. 
Oświadczył, że socyaliści w parlamencie ugodę 
trzeźwo zbadają i nie dadzą się podburzyć do nie­
nawistnych deklamacyj i bezwzględnie strzedz bę­
dą interesów ekonomicznych i politycznych Au- 
stryi. Jako najbliższe zadanie podniósł ubezpiecze­
nie na starość i reformę ustaw sanitarnych. 
W  sprawie militaryzmu socyalni demokraci z całą 
stanowczością domagać się będą nie tylko dwule­
tniej służby wojskowej, ale takie zastępować będą 
interesy żołnierzy. Walka socyalistów z military- 
zmem nie jest walką przeciw wojsku, lecz przeci­
wnie walką dla ochrony proletaryuszy, służących 
w wojsku. Frakcya popierać będzie polityczne i 
społeczno-polityczne postulaty kobiet.

Dyskusyę wywołała rezolucya Winiarskiego 
w sprawie pomieszkań. Rezolucya domaga się mię­
dzy innemi: państwowej ustawy o pomieszkaniach, 
a jako warunek skutecznej reformy w sprawie 
mieszkań oznacza rezolucya zaprowadzenie równe­
go, bezpośredniego, tajnego, powszechnego głoso­
wania do Sejmów i Rad gminnych. Po rozprawie 
odroczono głosowanie nad tą rezolucyą do dzisiaj.

Budapeszt. Wczoraj odbyła się konfereneya 
posłów narodowościowych (niewęgierskich). Oma­
wiano sprawę powszechnego głosowania i uchwalo­
no urządzić dwieście zgromadzeń ludowych dla 
propagowania powszechnego głosowania. Wyrażono 
ubolewanie, że władze pod rozmaitymi pozorami 
zabraniają urządzać zgromadzeń słowackich.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Nowa Reforma donosi, że wczo­

raj wieczorem odbyło się zebranie krakowskie­
go Towarzystwa demokratycznego. Na podsta­
wie referatu redaktora Konopińskiego zgroma­
dzenie uchwaliło, że pod żadnym warunkiem 
nie można dopuście do uchwalenia pośrednich 
i jawnych wyborów do Sejmu, a zwłaszcza do 
petryfikacyi ordynacyi wyborczej za pomocą 
weta kuryalnego. Dalej zgromadzenie wyraziło 
nadzieję, że lewica sejmowa dołoży wszelkich 
starań, aby miasta otrzymały w Sejmie repre- 
zentacyę, odpowiadającą ich sile i znaczeniu.

Kraków. Towarzystwo demokratyczne w 
Krakowie uchwaliło wysłać na ręce redakcyi 
Kuryera Lwowskiego następującą depeszę: „T o ­
warzystwo demokratyczne wyraża najgłębszy 
żał z powodu śmierci dzielnego szermierza idei 
demokratycznej, śp. Henryka Rewakowicza".

Poznań. Skazany w Starogrodzie na pół­
tora roku więzienia x. proboszcz Olszewski, któ­
rego na wniosek prokuratora natychmiast za­
trzymano w więzieniu, został wypuszczony tym­
czasowo na wolną stopę za kaucyą, złożoną 
przez x. dra Wolszlegiera z Pieniążkowa.

Grac. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
odczytano interpelację, skierowaną przeciw 
przemycaniu bydła serbskiego przez Bośnię do 
Austryi na targ wiedeński.

Poseł Hrasovec wniósł interpelacyę w ję ­
zyku słoweńskim. Marszałek jednak zarządził, 
aby interpelacyę tę odczytano dopiero po w y­
gotowaniu autentycznego tłumaczenia niemie­
ckiego.

Peszt. Dziś przedpołudniem w hotelu, w 
którym zamieszkali austryaccy ministrowie, od­
była się dwugodzinna konfereneya ministeryal- 
na, poczem o godz. 11 przedpołudniem au­
stryaccy ministrowie udali się do węgierskiego 
prezydyum gabinetu na dalszy ciąg rokowań 
ugodowych.

Petersburg. Sąd wojenny skazał na śmierć 
przez powieszenie ośmiu robotników fabryki 
tkackiej w Narwi (pod Petersburgiem), oskar­
żonych o zamordowanie dyrektora fabryki Pel- 
cera.

Petersburg. Minister oświaty na prośbę 
szkół wyższych zezwolił żydom w liczbie, prze­
wyższającej normalną, uczęszczać do szkół wyż­
szych pod warunkiem, że nie będzie przekro­
czona przepisana ogólna liczba słuchaczy i że 
będą strzeżone interesy chrześcijańskich stu­
dentów.

Montreal. Japoński generalny konsul za­
protestował przeciw przymusowi paszportowemu 
dla Japończyków w angielskiej Kolumbii, jako 
sprzecznemu z traktatami.

Londyn. Do jednego z tutejszych dzienników

donoszą z Afryki, że wśród szczepów Afryki Środ. 
kowej daje się zauważyć wzburzenie.

Teheran. Celem poparcia parlamentu 
utworzydo się tu zjednoczenie konstytucyjnych 
urzędników, do którego należy wielu książąt i 
wielu dygnitarzy z najbliższego otoczenia sza­
cha. Zjednoczenie wystosowało do szacha adres 
z wezwaniem do zaprowadzenia szczerze kon­
stytucyjnych rządów.

Teheran. W  odpowiedzi na telegram, do­
noszący, że wojsko tureckie otrzymało polece­
nie posuwania się dalej w głąb Persyi, zalecił 
parlament wysłanie wojska nad granicę i wsta­
wił na ten cel milion franków do budżetu.

Pekin. Cesarz wydał dekret, zarządzający 
obronę misyj chrześcijańskich i chrześcijan, o- 
raz pouczający ludność, że chrześcijanie na ró­
wni z niechrześcijanami mają ustawowo porę­
czone równe traktowanie ich wyznania.

Tokio. Minister wojny7 Stanów Zjednoczo­
nych Taft był przed odjazdem u mikada na 
audyencyi. Przyjęto go na dworze z wielkimi 
honorami. Taft oświadczył dziennikarzom, że 
przyjęcie, jakiego doznał w Tokio, jest najle- 
szym dowodem wybornych stosunków między 
Japonią a Stanami Zjedn., jest więc nadzieja, 
iż one pozostaną nadal dobremi.

H O T E L  E U R O  P E J Ś k T
Przyjechali dnia 3 października. B. Osuchow- 

scy z Wiśniowczyka. O. Brykczyńska z Zagwoź- 
dzia. W. Górka z Gwoźdźca. W. Ciepielowski ze 
Lwowa. Dyr. Exner z Borysławia. Dr. S. Haczew- 
ski z Kołomyi. A. Younga z Nabaczowa. S. Źuk- 
Skarszewski z Żukowa. J. Splenar z Krakowa. W. 
Wasilewski z Ostrowa. M. br. Błaźowski z Nowo­
siółki. P. Nowicki z Peczeniżyna. P. Bukało z Mo- 
nasterzec. J. Gizowski z Przemyśla. R. Augusty­
nowicz z Kniaia. J. Asłan ze Stanisławowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 3 października. S. Herzig i 

F. Lisikiewicz z Przemyśla. L. Lichtwitz z Pilzna. 
S. Guttmann, M. Marossi, M. Kramer i S. Leon z 
Wiednia. F. Jawurek z Krakowa. A. Kapelusz z 
Brodów. J. Hanas z Rymanowa. M. Griiner z Czer- 
niowiec. Br. Wattmann z Rudy rożanieckiej. 
WBM— — M — W — — — — —

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, uie bierze teł 

ona za nią na siebie żadną) odpowiedzialności.

Ale czy są one naprawdę dobre ?
j  _ Co — F 8 j’a prawdziwe pastylki sodowo umieralne? 
| w !  Ale nadzwyczajno powiadam panu. Niejeden z nas 
S 0  9 używał różnych środków, alo ja zażywam z przy- 
l @ |  jemnością prawdziwe sodowe pastylki Faya. Kto raz 
io ®  i  je kupił, przychodzi zawsze po nie , mam odbiorców 
8 ©  8 którzy do mnie właściwie tylko po pastylki Fsy’a 
B @ b  latami przychodzą — i z moii.h Rrttyulów past.yTi 

ć j | te najlepiej odchodzą. Ti mnie szkatułka pastylek 
RB sodowych kos. tuje K. 1*25. — Nabywać moŻDa

* © i  w każdej aptece, drogueryi i handlach wńd mine-
* ”  ralnych. —
Główny skład dla Lw owa: Szymon Hay, c. k. nadwor­

ny aptekarz.

Dr. Karol Jakubowski
powrócił i ordynuje jak dawniej

u l i c a  S i e i i k i e t f i c s f i  1, 3  
a— — mmmmmmmmmm— ■ — —

Budapeszt 3 października. (Giełda zbożowa)- 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 1D28—1D29, na kwie­
cień 1L90— 11*91; żyto na październik 9*66— 
9 67, na kwiecień 10 34— 10*35 ; owies na pa­
ździernik 7*80— 7*81, na kwiecień 8*39—8*40; 
kukurudza na maj 6*81— 6*82. Rzepak na sier­
pień 0*00—0*00. — Oferty na pszenicę: mier­
ne. — Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: 
silne. — Pogoda: pochmurno.

HM
50/„ renta rosyjska 1906 r. 86.25.

Ruch pociągów kolejowych
waŻDy od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-earopej- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*,1.30, 8.40% 5.50*,7.25,8.55, 9.45 
6.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec, główny: 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze : 7.01, 11.40, 2.00, 5.15,

10. 12*.
Z Czerniowiec.: 12,20*, 9.05, 2.25, 3.55, S.uO*.
Z Kołomyi: 10.06.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8*00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawocznego: 7.29, 1150, 10.60*.
Z Tuclili: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15*, 

7.05*, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.95, 11.08, 2.32, 7.24*,

11 £5*.
Do Czerniowiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchowic (od 6 maja do 29 września wł.) 8 25, 
5*30 popolud. i 8*20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1*46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10*05 przedpołud.; (od o do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 81 sier­
pnia codziennie) 3*S5 wiei zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1T5 po­
południu i 9 *25 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10*10 wieczór.

Ze Szczerea od 2o/6 do 15/9 wł. w niedziele i r*. 
kat. święta o 9*40 wieczór.

2 Lubienia od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11*50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2*28, 

8*45, 5*45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12*41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9*05 rano; (od 5 do SI maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. k&t. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli). 
l)o Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 

przedpołud. i 8*35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1*35 popołud.

Do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2*1C popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedzielo 
i rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
C ZĘ Ś Ć  P IE R W S Z A .

Okno miss Butterworth.

(Ciąg dalszy).
I starszy brat, zbliżywszy się do młodsze­

go, szepnął mu kilka słów do ucha. Howard 
zwrócił się w stronę, gdzie leżał trup. Ojciec, 
widząc ten jego ruch, trapiony niepokojem, 
otarł czoło spocone. Starzec dotąd nie przemó­
wił ani słowa, śledził tylko oczyma każde po­
ruszenie, każdy ruch rąk swego syna.

— Co za m yśl? — powiedział Howard, w y­
słuchawszy swego brata. Pomimo to wolnym 
krokiem zbliżył się do nieboszczki.

Ręce jej, jakeśmy mówili, nie były  uszko­
dzone i na nie zwrócił uwagę młody człowiek.

— Podobne są O ch ! mój B oż e ! podobne 
są — bąkał i znowu zdał się stroskany. — 
Ale gdzie są pierścionki? Nie ma pierścionków 
na rękach, a miała ich pięć.

— Czy pan mówisz o swojej żonie ? — za­
pytał pan Gryce, zbliżając się po cichu.

Młodzieniec dał się złapać niespodzianie. 
Zaczerwienił się bardzo, ale odpowiedział ostro 
z wielką szczerością :

— Tak, moja żona wyjechała wczoraj z Had- 
dam do Nowego Jorku i od tej pory je j nie 
widziałem. Naturalnie, przyszło mi na myśl, że 
mogła być tą nieszczęśliwą. Ale nie poznaję 
jej ubioru, ani jej figury, ręce tylko mają nie­
jakie podobieństwo.

— A  włosy ?
— W łosy są tego samego koloru, co i mojej 

żony, ale to kolor bardzo pospolity. Nic z te­
go, co widzę, nie pozwala mi wnioskować, aby 
to była moja żona.

— Zawezwiemy pana, skoro doktor dokona 
autopsyi — powiedział pan Gryce. —  Może do 
tej chwili pani Van Burnam da panu o sobie 
jaką wiadomość.

Ta uwaga nie zdawała się zadowalać pana 
Howarda. Oddalił się blady i zmieszany. Zbli­
żając się do ojca, starał się uśmierzyć wzrusze­
nie i przybrać obojętność człowieka światowe­
go, ale oko ojca zwrócone było na niego z nie­
zwykłą stałością. Howard zmieszał się i ode­
zwał gorączkow o:

— Jeżeli to ona, na B og a ! to śmierć je j jest 
dla mnie tajemnicą. W  ostatnich czasach mie­
liśmy niejedną sprzeczkę i nieraz postąpiłem 
niewłaściwie, ale nie miała powodu życzyć so­
bie śmierci, i jestem gotów przysiądz, że mimo 
rąk podobnych jest to jakaś nieznajoma i że 
jej śmierć u nas jest prostym wypadkiem.

— Należy trochę poczekać — powiedział pan 
Gryce pojednawczo. — Zatrzymajcie się pano­
wie w sąsiednim pokoju i zostawcie mi stara­
nie się o kolaeyę. Postaram się, abyście byli 
dobrze obsłużeni.

Trzej mężczyźni, nie mając powodu do 
odmowy, poszli za agentem do sąsiedniego po­
koju. Drzwi za nimi zamknęły się, przy zwło­
kach został tylko lekarz, który przystąpił do 
dalszego ciągu badań lekarsko-sądowych.

VI.
Kilka nowych wypadków.

Pan Van Burnam po spożyciu kolacyi z 
synami prowadził urywaną rozmowę, jak to by­
wa między ludźmi, którzy, mając myśl zajętą 
pewnym przedmiotem, nie chcą jednak o nim 
mówić. Rozmowę przerwało skrzypnięcie drzwi, 
w których ukazał się pan Gryce.

— Przykro mi bardzo, ale muszę zawiadomić 
panów, że sprawa jest daleko poważniejsza, ani­
żeli na razie sądziliśmy. Ta młoda kobieta już

nie żyła, kiedy etażerka została na nią prze­
wrócona. Morderstwo tu jest widoczne, nie od­
ważyłbym się wygłaszać podobnego twierdzenia 
przed skończeniem sądowego śledztwa, gdyby 
nie to, że wątpliwości być nie może. Van Bur­
nam ojciec, widocznie poruszony, podniósł się 
z trudem z miejsca, a Franklin okazał również 
wzruszenie. Tylko Howard, ruszywszy ramio­
nami, jakby uwolniony od wielkiego ciężaru, 
spojrzał naokoło radośnie i żyw o zaw ołał:

— W  takim razie to nie ciało mojej żony. 
Nikomu nie przyszłoby na myśl zamordować 
Ludwikę.

Agent otworzył drzwi i wezwał doktora, 
który wszedłszy, zamienił kilka słów z Howar­
dem. To, co powdedział lekarz, widocznie nie 
wywarło wrażenia, jakiego się spodziewano; 
Howard okazał zdziwienie, ale odpowiedział 
spokojnie:

— Tak, Ludwika miała istotnie podobne 
znamię. Jeżeli to prawda, że ta kobieta ma ró­
wnież taki znak, to czysty wypadek. Nic mnie 
nie przekona, że moja żona padła ofiarą mor­
derstwa.

— Czy nie byłoby dobrze, abyś pan rzucił 
okiem na owe znamię?

— Nie; jestem tak mocno przekonany o tern 
co mówię, że nie chcę nawet przypuszczać o- 
myłki z mej strony. Obejrzałem dobrze ubra­
nie tej kobiety i nie znalazłem nic podobnego 
do garderoby mojej żony. Zresztą już to jest 
niemożliwe, aby moja żona, jak to uczyniła ta 
kobieta, weszła do pustego domu z obcym męż­
czyzną a nie z mężem.

— W ięc stanowczo odmawiasz pan oględzin?
— Stanowczo.

Ptm Gryce się zaw ahał; zwrócił wzrok na 
pomieszane twarze ojca i syna, które nie zmie­
niły wyrazu podczas tej rozmowy i głosem 
dającym do myślenia zauważył:

— Nie pytałeś mnie pan wcale, jakim spo­
sobem śmierć została zadana!

— To mnie nic nie obchodzi — powiedział 
Howard głosem pewnym.

— Sposobem bardzo dziwnym, zupełnie no­
wym dla mnie.

— To mi wszystko jedno —  odpowiedział 
Howard.

Pan Gryce zwrócił się do Van Burmana 
ojca i Franklina.

— A panów — zapytał — czy to także nie 
nie obchodzi ?

Starzec zwykle tak drażliwy, pochylił 
głowę w milczeniu, a Franklin zawołał:

— Mówże pan nakoniec, nie nadużywaj dłu­
żej naszej cierpliwości ! W y agenci bezpieczeń­
stwa lubicie rozwodzić się nad przykrymi 
szczegółami. Czy ją  zaduszono, czy pchnięto 
sztyletem ?

— Powiedziałem, że okoliczności są bardzo 
szczególne. Została pchn ięta , ale nie szty­
letem.

Znając już tak dobrze pana Gryce, prze­
konana jestem, że mówiąc to, pewnie nie pa­
trzył w stronę Howarda, a jednak nie stracił 
żadnego poruszenia jego muskułów, lub drgnię­
cia powiek. A le młody człowiek zachował swo­
bodną postawę i niewzruszoną krew zimną.

— Rana była tak maleńka — mówił agent— 
że prawie cudem ją spostrzeżono. Zadana była 
jakiemś nadzwyczaj cienkiem narzędziem.

— W serce ? — zapytał Franklin.
— Naturalnie, naturalnie — odrzekł agent— 

jakież inne miejsce jest tak czułe, że narusze­
nie go wywołuje śmierć natychmiastową ?

— Gzy zachodzi jeszcze jaka przyczyna 
wstrzymująca nasz odjazd ? — zapytał H o­
ward, zdając się nie zwracać uwagi na nie­
zmierne zajęcie, z jakiem tamci badali te szcze­
góły.

Ale agent nie raczył mu odpowiedzieć.
— Uderzenie było nagłe, pewne i fatalne. 

Biedna kobieta, zapewne nawet nie zdążyła 
krzyknąć.

— Ale jakże tłómaczysz pan pozycyę, w któ­
rej ją  znaleziono?

— A ch ! w tern właśnie leży tajemnica. Na­
pastnik je j musiał być równie przobiegłym jak 
pewnym siebie.

Howard pozostawał wciąż obojętnym.
— Muszę zaraz posłać depeszę do Haddam— 

powiedział, widząc, że nikt nie miał zamiaru 
odpowiedzieć na jego poprzednie pytanie.

Haddam było miejscem letniego pobytu 
Howarda i jego żony.

— Jużeśmy telegrafowali do Haddam — po­
wiedział p. Gryce. — Pańska żona jeszcze nie 
powróciła.

— Są inne miejsca, gdzie trzeba je j szukać— 
powiedział tonem wyzwania.— Ja ją  wynajdę, 
jeśli mi pozwolicie.

Pan Gryce się skłonił.
— Skoro tak, nie pozostaje mi nic innego, 

jak  zająć się przeniesieniem ciała do publicznej 
trupiarni. Może się znajdzie k toś , kto rozpo­
zna zwłoki.

Było to odezwanie się zupełnie niespo­
dziewane i zdawało się, że Howard straci pa­
nowanie nad sobą. Ale wkrótce odzyskał krew 
zimną, a unikając niespokojnego wzroku ojca i 
brata, odpowiedział z lekceważeniem :

— Rób pan, jak ci się popoba. To nio mój 
interes.

Pan Gryce zrozumiał, że nie dowie się nic 
więcej i nie wiedział, czy miał podziwiać mło­
dego człowieka za jego pewność siebie, czy też 
oburzać się na jego cynizm. Nie miał ostate­
cznie żadnej wątpliwości, że Howard zwłoki 

żony oddał na łup ciekawości pu-

(Ciąg dalszy nastąpi).

własnej
blicznej

Nowoczesna hygiena i wiedza ku pielęgnowaniu skóry i włosów
Rok założenia 

1840.
Rok założe­

nia 1840.
Jako zimna przekąska jest delikatesem apetyt pobudzającym. 

W paszkach lub tubkach tania w użyciu.

99Garderoba dziecinna46 z dodatkami
„ D la  m ło d z ie ż y * , P ra k ty c z n a  g s tp o d y n i" , .K ą c L  dla d z ie c i*

i dodatek literacki dla dzieci wycbcdii punktualnie 1 każdego miesiąc

Nakładem R. Landaua we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 3.
Przedpłata kwartalna wynosi 1*20, z przesyłką w Austryi Kor. 1*26. - 

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Fabryki Parfumerie de la Societe Hygienique, w Paryżu, 55,

W yniki niebywałe!
. pici i włosów! n ieprześcigi#  gatunki w naturalnych zapachach świeżych lulków!

Ple lęgnow . broiły i włosów

Prosimy żądać prospektów!
Bez niebezpieczeństwa dla płci i orga-

nadzwyczajne preparaty dla pleliuowenia skóry
IPfelęgjBiowanle c ia ła  i p łc i:

Prosimy spróbować!
Nieszkodliwe działanie na skórę i sjstcm 

nerwowy.

S ffloe fllirb  cril iintiNfllłia (zawierająca 4%  czystego 
ulduulUlimU ulll PUluuUWl] potasu) podnosi plony i po­
prawia jakość wszystkich ziemiopłodów.

hinit (zawierający 12'4°/o czystego potasu) 
UlfluUlUlunl ROIIIII użyty w jesieni użyźnia wszelkie gleby, 
łąki i koniczyska.

StilMflltrlr!) «lil nntULUlia (zawierającą 40“/, czystego 
. IIUnii Otll |1UIfluUWQ potasu) używa si§ na twtęzłe 

gleby, pod icszelkie rośliny, tudzież przy dalszych transportach.

W  40 %  stassfurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inicie kałuskim.
Wszelkimi wyjaśnieniami o nawożeniu pota­
sem, cenami i broszurkami Błuży gratis i Iran- 
= = = = =  ko. Jeneralny repr. =

(róni an lait de Yiolettes.
Jest ideałem dobrego eremu, absolutnie bez tłuszczu, do pie’ 6- 

gnacyi Bkóry i ploi niezbędny.
Cena za słoik wystarczający na 1—2 miesiące k. 2*— na 3 - 4  
miesięcy . . . . . .  k. 3.50

Harou an lait de Ylolettes.
Unikat do pielęgnowania skóry, nntyseptycznc i oszczędne w u- 

życiu, niebywała specyalność naszego wyrobu.
Cena za sztukę k. 1.50, 8 szt. pudełko . k. 4.20

fondre de riz aa lait de Ylolches.
Najważniejszy dla pań artykuł, używany z eremem au lait do 
Violettes działa na płeć nadzwyczajnio i jest nieoceniony do 

pielęgnowania płci.
Cena za pudełko . . . . .  k. 2.50

Euu de bcantć an lait de Ylolettes.
Przeważnie dla pań nio używających pudru, przed teatrem, ba 

lami i koncertami użyta działa < rzeźwiająco.
Cena za flakon . . . . .  k. 3.50

Ean de Toillettc au lait de Yioieites.
Antyseptyczna, rozcieńczona w wodzie jcet wyśmienitą do od­

świeżania powietrza w mieszkaniach.
Cena za flakon . . . . .  k. 4.—

Eau de Qnlnine an lait de Ylolettes.
Z  kory chinowej i boraksu przyrządzona dla tłustych włosów, 

specyalnie przeciw wypadaniu -włosów wypróbowany środek. 
Cena za flakon . . . . .  k. 3.50

T.otlon an lait de Ylolettes.
Z arniki, boraksu i gliceryny przyrządzona, nadaje się wysmie- 
nicio dla suchych włosów, działa antyaeptycznie, zabezpiecza 

wypadanie włosów i usuwa łupież.
Cena za flakon . . . . .  k. 3.50

Urilautlne an Init de Ylolettes.
Jest płynną i nie psuje się, nadaje się szczególnie do brody i 

wąsów, przez użycie, włosy miękną i stają sio połyskujące. 
Cena za flakon . . . . .  k. 2.50

Crćm ć de Saron an lait de Ylolettes.
przez użycie przy goleniu włos mięknie i jest zwłaszcza dla skó­

ry wrażliwej, jedyny.
Cena za tubę k. 2 . —, Błoik . . . k. 3. —

Parluut an lait <ie Ylolettes.
Nadzwyczajny zapach świeżych fiołków.

Cena za flakon k. 5.— i . k. 8.50
Sacliets nn lait de Ylolettes.

Wyśmienity zapach fiołków, niezbędne do bielizny i papieru
l istowego.

Cena za sztukę . . . . .  k. 0.40

J O Z E F  K A R K A C H
Lwów, Kościuszki 18.
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Z  powodu powiększenia urządzeń maszynowych

S zk ła  iii ió łk w i sprzeda 8-koim y motor gazow y
(benzynowy)

s y s t e m  Ł a n g e n  &  W o l f .

Motor jest w dobrym stanie i funkeyonuje obecnie jeszcze

w Hucie Szkła w Żółkwi;
tam też można go oglądnąć i zasięgnąć bliższych informacyi.

Fabryka „Parfumerie de la Societe Hygieniąue66, Cottan & Cie w Paryżu
wyrabia swoje preparaty wyłącznie pod kontrolą doświadczonych fachowców, a to Dra chemii i medycyny w skutek czego osiąga cel właściwy i dostarcza 
tylko środków nie szkodliwych dla skóry i systemu nerwowego. Towarzystwo Sociśte Hygi6nique poręcza za czystość i nieszkodliwość swoich wyrobów.
A iI k w o o -u  «;« n it t i l i ł i l  n m i i c l w p i n  1 Przy zskupnie należy uważać na firmę Parfumerie Socićte Hygićniąue, Cottan & Cle, Parls 55, Rue
O f c t r z e g a  j i r z e t i  n R S i a t ł f m i U t l n e i i l  l R|voll i odrzucać mue z powyższą firmą, oferowane po niższych jflk podano ceny — jsko falsyfikaty.

Próbki eremu, mydeł i pudru (3 sztuk) z prospekkm o nowoczesnej hygienie i wiodzy o pielęgnowaniu skóry i włosów, wysyła się po nadesłaniu markami K. 1.30.

Główny skład Socićte Hygoenicjue, Wiedeń, III Baumannstrasse 3
Do nabycia również w lepszych Parfumeryach, drogueryach i aptekach większych miast monarchii Austryacko-Węgierskiej.

Niezbędne dli PÓM! ładnego szlifowania! ładnego obclggaala! Zawsze do użytku gotowe!

Skład płócien Korczyńskich
Lwów, Halicka 16. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro­
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go 
towe wyprawy ślubne wraz z pos ńelą 

od złr. 200.
Kapitaliści

i posiadacza losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej*. A bo­
nament ed dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

5  pokoi
przedpokój, łazienki, kuchnia 

spiżarka — ul. Gołębia 3.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
L e ś n i k

z niższym egzaminem rządowym
1 szkołą rolniczą, żonaty, lat 39,
gorliwy i sumiennej uczciwości stużbistu, 
pochodzący z rodziny szlacheckiej (syn 
o i t r j  powstania) Poszukuje posady 

od 15*go października b. r.
Świadectwa odpowiednie — jako zarządca 
— kontrolor dóbr i leśnik. Przytem jest 
zawołanym myśliwym. Kokomendacye po­
ważne — chlebodawców i osób stojących 
na wyższych stanowiskach rządowych. 
W razia pogrzeby może złożyć kaucyę 

odpowiednią w gotówce.
Adr< s wskaże s grzeczności Przew. 
Ksiądz Or. Lisowski Katechata c. 

k. gimnazyum w Brodach.

Do nabycia za zaliczką z winnic ODOOOO OGOCCO
O O. Pijarów w baoraljauj* 
hely koto Tokaju Węgry.

Maślacz kuracyjny 5 kilo (3 litry) 
pocztą litr 10 koron.

Samorodner 180 — 160 koron za
beczkę 136-litrową. . ,

, jeracow z ul. Kopernika na ul. 8 go Maja 
Bliższych wiadomości udziela w jg-.yku 5, poą firm  ̂ Schuster i Toczyski.

polskim Pozostałe kołdry i materace sprzedajemy

Ks. K y i t e g  K i r o l y . . . . . . .

Urządzenie mahoniowe, antyk 2 ,’00 
złr. Łyczakowska 39 parter II drzwi.

Józef Schuster
przeniósł

swój znany skład i pracownię kołder i ma-

Rektor i Dyrektor gimnazyum.

Winogrona stołowe

po znacznie zniżonych cenach i polecamy 
kołdry po kor. 4, 7, 10, 12, 14, 1 6 .-  je ­
dwabne atłasowe od K. 22, 26, 30 40 i
wyżej. Mcterace czysto włosienna ód K. 
25, 30, 35, 40 do K. 70, za 3 poduszki. 
Łóżka uniwersalne po K. 24, 33, 38, 40. 

najlepszej jakości, codziennie świeże wprostŁóżka mosiężne, żelazne i dziecinne od 
z krzaka 5 klg. opłatnie 1 zlr. 76 ct. Wi* najtańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
no Z roku 1902 czerwone lub białeisalony i t. d. Na ul. Kopernika nie mamy 
w beczułkach pocztowych 41/,  1. 2 złr. żadnej pracowni i prosimy adresować tyl- 
Wino net iralne L. Altncu Versecz ko 3 Maja 1. 5. Józef Schuster i Ka- 

13. (Węgry). zlmierz Toczyski.

Przy używaniu aparatu Gillette wydatek roczny na 
golenie K. O.

Jedna klinga wystarcza na 2 0 -3 0  razy bezuszkodz.

Kompletny aparat z 12 klingami 24 ostrz. K. 2 4 .-  Klinki z a p a  owe 10 szt. K. 3.—. Amerykańskie mydło do golenia w niklowej puszce wystarcza* 
ące na 6 miesięcy K .= 5 0 , za pobraniem wysyła wyłącznie © l l l e t t e - D e p o t  W le d e r t ,  |||. f t n n n i l l l l i iN t r U f iH C  3 .

GILLETTE - bezpieczny aparat do golenia.

rńastowe i podróżne 
Żakiety z baranków ]
krymskich, selskinów, a - 1 

strachano w poleca

MAGAZYN FUTER

Braci Krzywych
Lwów, Akademicka 3 (obok WP.

Schayera).
Materye na wierzchy w wielkim wy­
borze. — Wykonanie staranne. Ceny 

niskie. — Cenniki darmo i opłatnie.

pod gwarancyą zupełnie nowe, do 
napełniania pierzyn, piernatów i 
poduszek, gotowe 7* kil. kosztuje

tylko 1 koronę:
wysyła w 5-o kilowych paczkach za 

pobraniem

M . K R A S A ,
handel pierzem w Pradze Nr. 

620 — J. A.
Wymiana dozwolona.

O SOOOOoOOOOOO
Zaw iadam iam

W. P., że przyjechałam z Wiednia i przyj­
muję roboty w zakres krawiectwa dam 
skiego wchodzące. Kostyumy, suknie i wy- 
prstwy ślubne i garderobę dziecinną usku­
teczniam w najkrótszym czasie. Udzielam 
nauki kroju francuskiego i szycia na żą­
danie mieszkanie. Pracownia sukien Te* 

kil Połotnlckiej Krakowska 7.

Fortepian bardzo dobry zaraz do 
sprzedania. Gródecka 20 drzwi 2.

dla miast, folwarków, fabryk, cgrodów, gmachów publicznych, damów
prywatnych l t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. "Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacje domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne 
OG Ił  Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
i W E N T Y L A C Y Ę

ważnie, Mechaniczne pralnie 1 suszarnie it. d.

projektują i wykonują:

inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ui. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

© © © © © © • © © © © © ©
W Państwie Krzywe

].UI. Pana Michałs Ir. Sarnowskiego
są na sprzedaż

następujące konie g i l  krwi angielsk.
Para zaprzęźnych gniadych 168 
centim. (klacz i wałach) i klacz 
wierzchowa gniada 169 centm. 
w piątym rok u ; ogier karogniady 
176 ctm. i ogier kasztan 172 ctm.

— w czwartym rokit. 
Zgłoszenia do Zarządu stada w 

Krzywem poczta Skałat.
0 0 0 0 © © 0 ® 0 © © 0 ©

Poszukuje lekcyi na wieś stud. VII.I 
gimn Uczeń — restsnte Lwów.

Masażystka z dłuższą praktyką, — 
wykonująca umiejętnie w różny spoBÓb 
m sowama poleca się Paniom za miernem 
wynagrodzeniem. — Łaskawe zgłoszenia, 
także listowne, do Biura gazet Olszew* 
S k ie g o  pod „Manżystka".

Po cenach
redakcyjnych owłosienia do w sy s i- 
kich bos wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ect., 
ciasopism fachowych miejsoowyoh. 
aamiejsoowyoh i s».granicznych, aa- 
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

Ajencja dzieuaiićw i oitaei
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr, 0. 
K ositorysy gratis.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej* 
acowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, (lustra* 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur* 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

7  iłów iogloszPD Sokołowskiego
L w ó w t P a s a ż  R a u s m a n a .  O .

— ~  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. = —

R edaktor odpow iedzialny W a c ł a w  f iS a a łO W S S d . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. W iniarz'

^


